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POZNAŃ, 10 grudnia.
{Uzupełnienie mowy Manciniego t kilka nad wuj uwag. — 
Obchód uroczystości iw. Jerzego w Gatczynie. — Rumunka cofa 
tif w kwestyi żeglugi na Dunaju. — Z spraw angielskich), 
j. Z mowy, jaką włoski miniHtor spraw zagranicznych 
miał na posiedzeniu wieczornem Izby deputowanych zeszłój 
środy, podał nam telegram dwa najważniejsze ustępy, w któ­
rych p. Maucini wyjaśniał powód podróży króla Hum- 
berta do Wiednia i na swój sposób komentował oświad­
czenia ks. Bismarcka o grożącem Włochom i Europie 
niebezpieczeństwie ze strony liberalizmu i republikanizmu. 
Dziś odbieramy uzupełnienie środowój mowy ministra 
włoskiego, zawierające kilka szczegółów, odnoszących się 
do kwestyi tuuetańskiój, egipskiój, grecko tureckiój i du- 
nujskiój. Co do kwestyi grocko-tnreckiój, oświadczył 
pan Mnncini, że przedłoży Izbie odnośne dokumentajuż 
w przyszłym tygodniu, a dokumonta dotyczące Tunisu, 
zakomunikuje wtedy dopiero, kiedy okoliczności na to 
pozwolą. Wśród ogólnego bowiem indyferentyzmu — 
mówił minister — Włochy same jedne nie uznały sta­
nu rzeczy, wytworzonego traktatem, zawartym w Bardo, 
i dla tój przyczyny wszolka dyskusya w tej sprawie dziś 
I1^ jęta byłaby przedwczesną, u nawet niebezpieczną. 
.Wjyój chwili prowadzone są rokowania względem pod­
ania .poszukiwań w sprawie mordów w Sfaksie, lub spro­
wadzenia na innój drodze pomyślnego jój rozwią­
zania. Co się tyczy sprawy egipskiój, to usiłowania, 
mające na celu zaprowadzenie reform w Egipcie, po­
myślniejszym uwieńczone byłyby skutkiem, gdyby Wło­
chy połączyły się były z Anglią i Francją, gdyż w 
tym razie akcya trzeoh mocarstw miałaby charakter 
bezinteresowności. W celu rozsądzenia, czy slusznerai 
są reklamacye Włoch w Peruwii, zostanie zaproponowa­
ną mieszana komisya polubowna. Włochy zatrzymają 
zatokę Assab i zrobią z niój stacyą handlową. Sprawa 
wymordowania wyprawy pułkownika Guiletti nio została 
dotąd uregulowaną. Rząd wice-króla egipskiego przy­
znał, że zarządzone przezeń śledztwo jest niewystarcza­
jące i zezwolił na ustanowienie drugiego śledztwa przy 
udziale włoskiego delegowanego. W kwestyi żeglugi na 
Dunaju chodzi Włochom jedynie o utrzymanie wielkiej 
zasady wolności, obojętnym zaś im jest sposób, w jaki 
sprawa ta ma zostaó rozwiązaną. Dalój powiadomił 
p. Mancini Izbę, iż gabinet wziął inicjatywę i stara się 
o zawarcie konwencji międzynarodowój, która ma zabez­
pieczyć obywatelskie prawa cudzoziemców i że ustano­
wioną została osobna komisya do ułożenia projektu do 
ustawy o zobopólnóm wydawaniu przestępców. Koniec 
długiój mowy p. Manciniego tak brzmiał: Zdążam do 
te go celu, ażeby Włochy, odzyskawszy przynależną im po­
wagę, mogły wpływ swój prawowity wywierać wespół z cy- 
wilizowanemi narodami; ażeby jednak módzdopiąć tego 
celu, potrzeba koniecznie, ażeby rząd był stały a nie 
zmieniał się ustawicznie.

Jak widzimy, poruszył włoski minister w swój 
mowie cały szereg kwestyi bardzo ważnych, około któ­
rych obracała się i dotąd jeszcze obraca cała akcya 
dyplomatyczna gabinetów europejskich. Rezultat, jaki 
zdobyły Włochy w tych robotach dyplomatycznych, 
jest albo żaden, albo bardzo mały. Wielki cel, jaki 
sobie gabinet p. Depretisa i Manciniego wytknął, wy­
prawiając króla Humberta do Wiednia, niknie prawie 
zupełnie, albo do bardzo drobnych schodzi rozmiarów. 
Pobyt króla Humberta w Wiedniu miał, jak to przy- 
,znaje p. Mancini w swój mowie, rozwiać nieufność Au- 
i ryi do Włoch i być początkiem zbliżenia się ich do 
cesarstwa niemieckiego i wytworzenia wielkiego aliansu 
włosko-austryacko-niemieckiego. Tymczasem toż po 
odjeździe króla do domu padają na posiedzeniu delega­
cji węgierskiej bardzo niemiłe dla Włochów słowa. 
Hr. Andrassy a w pewnej mierze sam urzędowy repre­
zentant ministerstwa spraw zagranicznych, p. Kallay, 
podnoszą kwestyą Italii irredeuty, a książę Bismarck 
w mowach swych parlamentarnych rozwodzi się o libe­
ralizmie i republikanizmie włoskim, który, choć tego 
nie chce przyznać p. Mancini, rzeczywiście zagraża 
monarchii włoskiój. Nieufności zatóm do Włoch nie 
tylko nie rozwiała podróż króla do Wiednia, ale 
jeszcze tćm więcćj ją spotęgowała. W kwestyi tunetań- 
skiój przegrały Włochy zupełnie kampanią dyploma­
tyczną. P. Mancini skarży się na indyferentyzm państw 
europejskich; Włochy nie uznawają sytuacyi, stworzo- 
nój przez traktat zawarty w Bardo, ale czyż są na­
dzieje, że ta obojętność mocarstw europejskich kiedyś 
się skończy i Włochy zyskają sprzymierzeńców, kiedy 
Austrya i Niemcy nie mają rękojmii, że gabinet 
p. Depretisa i Manciniego potrzebną posiadają siłę, by 
zgnieść hydrę rewolucyjną? W sprawie egipskiej nio 
nie zyskały Włochy, wykluczone przez Francją i An­
glią. Niejasne zaś stanowisko, jakie p. Mancini zajął 
w kwestyi żeglugi na Dunaju, Die zadowoli zapewnie 
Austryi. Frazes o utrzymaniu wielkiój zasady wolności 
zdaje się nawet przyznawać pretensje Rumunii. Tak 
tedy odegrały Włochy za rządów p. Manciniego bardzo 
mizerną rolę, mimo wszystkich usiłowań nie zdołały 
wyjść z osamotnienia, nic nie zyskały i ani jednego 
nie zdobyły sprzymierzeńca. Pan Mancini widzi przy­
czynę tych niepowodzeń w nietrwałości rządów w Wło­
szech i mówi, że Włochy wtedy dopiero zaważą na 
szali wielkich wypadków i staną na równi z cywibzwa- 
nemi narodami, kiedy wyleczą się z chronicznój cho­
roby, nie pozwalającej im na ustalenie się trwałych 
rządów. Ale czyż to możliwe ? Włochy pożera ambicja 
stania się wielkićm mocarstwem, ale zarazem trawi 
i niszczy ich anarchia, rozbicie stronnictw, separatyzm 
municypalny, niemoralna postawa zjednoczenia narodo­
wego, jako tóż agitacje republikanów i radykałów, któ­

rzy w upadku monarchii widzą jedyne zbawienie kraju. 
Wywody p. Manciniego, jakoby monarchia włoska czer­
pała swą siłę zogólnój miłości ludu włoskiego i w połą­
czeniu eię z sprawą narodową wielkie położyła dla 
kraju zasługi, są z gruntu fałszywe. Europa wie bar­
dzo dobrze, że monarchia włoska była jedynie narzę­
dziem w ręku rewolucji i że ta rewolucya dopiąwszy 
celu, czeka tylko dogodnćj chwili, ażeby trou włoski 
do starych rzucić rupieci. Jeżeli p. Mancini sądził, że 
razesem o przywiązaniu ludu włoskiego do monarchii 

uspokoi ks. Bismarcka, to w grubym pozostaje błędzie. 
Interpretacja też oświadczeń kanclerza niemieckiego 
w parlamencie o agitacjach liberalizmu we Włoszech 
bardzo jest niefortunna i niezręczna. Ka. Bismarck nie 
będzie też zapewne czul wdzięczności dla swego kolegi 
ministeryaluego za to tłumaczenio słów swoich. Cala 
mowa ministra Manoiniego obliczoną była na skaptowa- 
nie stronnictw, reprezentowanych w parlamencie wło­
skim. Dowodzi on, że Włochy wtedy jedynie wielką 
odegrają rolę w Europie, kiedy stronnictwa podkopywać 
przestaną każdorazowy gabinet i pójdą w służbę 
państwa. Nie zdołał tego dokonać ks. Bismarck w Niem- 
czoch, gdzie przecież idea monarchizmu głębokie zapu­
ściła korzenie, a czyż spodziewa się p. Mancini zaprządz 
w jarzmo państwa niesforne i rozhukane żywioły wło­
skie, dla których monarchiajest tylko czczym blichtrem? 
Dzisiejszy gabinet wioski walczy o własną egzystencyą, 
ale i pp. Sella i Minghetti nie zasypiają pola, a inter- 
pelacya ostatniego pokazuje, że gotów jest na każde za­
wołanie chwycić za ster rządu.

Obok obrad parlamentu włoskiego najwięcój zwraca 
na siebie uwagę odbyta w dniu przedwczorajszym w Gat­
czynie uroczystość św. Jerzego. Ten fakt, że car Ale­
ksander III nie obchodził uroczystości tej w stolicy, 
jest dobrą ilustracją stósunków rosyjskich. Car z oba­
wy przed nihilistami był zmuszony gości swych i wła­
ścicieli orderu św. Jerzego przyjmować w ustroniu 
8wćm gatczyńskióm, przez co sam przyznał w obec 
Europy i siłę rewolucyi i własną w obec niój niemoc. 
Na właściwem miejscu podajemy szczegóły obchodu, 
a tu zapisujemy, że wylękniony car w monarsze niemie­
ckim szuka ustawicznie obrońcy i sprzymierzeńca w walce 
z nihilistami. Jak donosi Nordd. Ailg. Z tg., zapo- 
zwał car w osobnem piśmie ambasadora niemieckiego 
w Petersburgu na uroczystość do Gatczyna i trąciwszy 
w jego puhar, wzniósł zdrowie cesarza Wilhelma jako 
najstarszego kawalera orderu św. Jerzego. Nadto wysłał 
car Aleksander do cesarza niemieckiego „bardzo serde­
czny telegram z powinszowaniem,

Gabinet rumuński znacznie już ochłonął w swym 
zapale prowadzenia walki z Austryą w sprawie żeglugi 
ua Dunaju. Hr. Kalnoky ułatwia — przyznać trzeba — 
odwrót p. Bratiano. Poseł rumuński w Petersburgu, 
p. Kretzulesco, miał dłuższą konferencją z bawiącym 
tamże ministrem austryackim o najnowszym zwrocie 
kwestyi dunajskiój. Hr. Kalnoky oświadczył, że chociaż 
niedokładnie jest poinformowany o szczegółach tój spra­
wy, spodziewa się jednakże zgodnego załatwienia i ma 
nadzieję, iż przywrócenie osobistych jstósunków między 
poselstwem austryackióm w Bukareszcie a rządem ru­
muńskim będzie mogło już wkrótce nastąpić. Jak dzi­
siejszy telegram donosi z Bukaresztu, nie zaprzecza rząd 
austryacko-węgierski prawom Rumunii do obrony inte­
resów jój na Dunaju i żąda tylko satysfakcji za to, że 
kwesty a dunajska została w mowie tronowej poruszona 
w sposób, który nie tylko nie odpowiada zwyczajom dy­
plomatycznym, ale nawet obraża niejakoś Austro-Węgry. 
Rząd rumuński ma być zdecydowany dać żądaną satys- 
fakcyą i przeprosić Austryą za ten ustęp mowy trono- 
wój, co gdy nastąpi, poseł austryacki w Bukareszcie za- 
wiąże natychmiast przerwane stósunki osobiste z gabi­
netem rumuńskim.

W Irlandyi zawięzują wielcy posiedziciele gruntów 
stowarzyszenie, które wzięło sobie za zadanie obronę 
przed agitacjami ligi ziemskiej. W dniu wczorajszym 
przybyć miała z Irlandyi deputacya wspomnianego sto­
warzyszenia do lorda-majora Londynu i poruszyć myśl 
subskrypcyi narodowój na rzecz prywatnój własności 
i ku obronie przed kapitałami, jakie irlandzcy spiskowcy 
za granicą wysyłają ziomkom swym w Irlandyi. Pomoc 
ta pieniężna, jakiój się domagają irlandzcy właściciele, 
zdaje się być konieczną, gdyż liga ziemska poczyna na 
nowo agitować, tak, iż, jak donosi telegram, zmu­
szony był rząd irlandzki powiększyć persona! poli­
cyjny o 1000 osób. — Kłopoty z powodu sprawy af- 
gańskiój nie cisną już w tym stopniu, co dawniej, ga­
binetu p. Gladstona. Sprzymierzeniec Angli, emir Abdur- 
rahman, pobiwszy swego rywala, Ejuba bana, powraca 
do stolicy swej, do Kabulu. Z pogromu sojusznika ro­
syjskiego nie wynika przecież, iżby wpływowi angielskiemu 
w Afganistanie nie groziło już żadne niebezpieczeństwo 
ze strony Rosyi.

Rozporządzenie p. Kunowskiego.

Prezes wyższego sądu ziemiańskiego p. Kuno- 
wski wydał w sprawie zapisywania nazw miejscowości 
w księgach hipotecznych następujące rozporządzenie:

Rozporządzenie zawarte w § 4 ordynacyi ksiąg grun­
towych z dnia 5 maja 1872, według którego nazwa grun­
tów używana w księgach podatkowych ma także być za­
chowana w księgach gruntowych —

oraz i wzgląd na to, że według rozporządzenia pana 
ministra, skoro tylko przemiana nazwy jakiój miejscowości 
w drodze prawnój do wiadomości publicznój podana zosta­
nie, we wszystkich czynnościach dotyczących ksiąg po­

datkowych tylko nowa nazwa bez wyjątku ma być używana 
w miejsce dawnćj, —

prowadzą konsekwentnie do tego, że i w księdze 
gruntowój przy czynnościach urzędowych bez wyjątku nowe 
nazwy używane być powinny.

Dla tego rozporządzamy, aby co eię tyczy wszystkich 
tych miejscowości i dóbr, których nazwy na drodze prawnój 
już zmienione zostały, — na tytułach wszystkich intereso­
wanych gruntów uraędownio skroólono starą nanwę. 
(uaturalnie tak, aby joszcze pozostała czytelną) — a w to 
miejsce dodano nową nazwę z przypiskiom w nawiasach 
„dawuiój X X.“

Tak samo postępować należy na przyszłość przy 
wszystkich zmianach miejscowości, skoro tylko zmiana ta 
do publicznój wiadomości podana zostanie.

Chociaż tutaj per se naruszenie słusznie nabytych 
pruw musi się zdawać niepodobnóm — gdyż owo zmiany 
zawszo w należyty sposób do wiadomości podawano by­
wają — to jednak, aby uniknąć nawot możebnosci takiego 
naruszenia zdaje się rzeczą słuszną, aby dodatek „da- 
wniój X X“ przy późniojszśm wystawiaoiu każdego doku­
mentu, albo przy kopiach wystawianych z ksiąg grunto­
wych jeszcze przez pewien czas był dołą­
czany.

Jako termin oznaczamy 1) co do nazw w dokumen­
tach już zmienionych dzień 1 stycznia 1890. 2)
Co do zmian dopiero zaprowadzić się mającyeh 10 lat po 
ogłoszeniu zmiany nazwy miejscowości. Od owój chwili 
już tylko nowa nazwa używana będzie, a dodatek do­
łączony w księdze gruntowój winien być skreślony.

Sens powyższego rozporządzenia jest ten, że 1) w księ­
gach hipotecznych wszystkich tych miejscowości, których 
nazwy polskie już dotąd ua niemieckie zamienione i pra­
wnie publikowane zostały, winny być dawniejsze nazwy 
polskie na tytułach przekreślono i tylko w nawiasie 
obok nowój nazwy dodane. Trwać to będzie aż do Igo 
stycznia 1890 r., poczóm dawpiojsza nazwa polska wcale 
uwzględniana nie będzie.

2) Przy wszystkich nastąpić mających zmianach 
procedura powyższa zastósowywana będzie przez lat 10, 
od ogłoszenia zmiany, poczóm dawniejsza nazwa polska 
pójdzie in perditionera.

Do jakich nestępstw taka procedura doprowadzić 
musi, nie trudno odgadnąć. Mimo urzędowój zmiany 
dawniejsze nazwy polskie istnieją w uściech ludu, mie­
szkańców i właścicieli. Borzęciczki pozostaną zawsze 
Borzęciczkami a nie Radentz, Chwałkowo Chwałko­
wem a nie Weissenburgiem, Białośbwie Białośli­
wiem. W księgach hipotecznych ma ta nazwa po la­
tach 10 iść w zapomnienie. Następstwa tego są wi­
doczne.

Stare nazwy nasze mają dawne prawo bytu, prawo 
do szacunku nawet wobec urzędników pruskich. Cho­
ciaż nie mamy środków, ażeby przeszkodzić w przeina­
czaniu starodawnych nazw polskich, to jednak mamy 
prawo żądać, aby ich ze starych dokumentów nie ru­
gowano, bo to pamiątki przeszłości, mające pra­
wo bytu.

Księgi hipoteczne są dokumentami — atoli ten 
charakter nie zdolny ich ochronić od wykreślania nazw 
polskich miejscowości. Kto wie, czy się jeszcze nie do­
czekamy tój chwib, że na mocy rozporządzenia mini­
strów stare pergaminy w archiwach i konsystorzach 
podlegną zmianie i przeinaczeniu nazw polskich na nie­
mieckie.

Protestując więc przeciwko takiemu postępowaniu 
jesteśmy przekonani, że posłowie nasi w sejmie 
pruskim dopowiedzą w tój sprawie to, czego nam 
wzgląd na ustawę prasową wypowiedzieć tutaj uie po­
zwala.

sprawie
Koła polskiego.

Na uwagi nasze zamieszczone w środę z powoda 
berlińskiej korespondencji Gazety Toruńskiój, 
odpowiada redakcja tejże gazety, jak następuje:

„Kuryer Poznański łaje naszego (2) kores­
pondenta z Berlina a zarazem i nas za niego, że napisał, 
iż p. Bismarck ma przyjaciół w gronie naszych repre­
zentantów i że niektórzy widzą w tóm przyczynę mil­
czenia Koła naszego w parlamencie. Łajanie przybrało 
w końcu ton gorącój żarliwości w obronie Koła.

Zdaje nam się, że tego trochę za wiele i że można 
było bezpiecznie miecza z pochew nie dobywać, aby 
zbyteczną gorliwością nie szkodzić.

W polityco bywa rozmaicie, a gdzie zwłaszcza o 
reformy ekonomiczne chodzi, tam bywają różnorodne 
zdania. Nie brak _ch w naszóm społeczeństwie rólni- 
czóm przeważnie, które wygląda ulgi i poprawy po re­
formach ekonomicznych, finansowych i podatkowych. 
To naturalnie odbić się musialo i w Kole, a tem samóm 
mogło i to w nióm wyrodzić, co nasz korespondent za­
znaczył. Wytykając to publioznie, nie miał korespon­
dent nic innego na myśli, jak tylko pobudzić zastano­
wienie i w Kole i w pubbczności, aby się wyjaśniło 
zdanie i nastąpiło zdecydowanie się na jedno. Ubliżenia 
w tóm dla Koła nie było i my go tóż nie widzimy. 
Gorszóm widziałoby nam się, gdyby tak pozostało dłużój 
i wyklarowanie zdań się opóźniało. Zresztą p. kanclerz 
popiera w tćm naszego korespondenta i otwiera nam 
wszystkim oczy.

Kuryer spokojnym być może: już nam powaga 
Koła nie od dzisiaj droga i przestrzegaliśmy jój tóż 
zawsze."

Te uwagi Gazety Toruńskiój wcale nas nie 
zadowalają, gdyż obok nich istnieje w całój pełni zarzut, 
jakoby Kolo nie zabierało głosu w parlamencie dla 
zbytecznój przyjaźni i miłości względem księcia kanclerza.

Gazeta Toruńska zarzuca nam, że słowa na­
sze przybrały ton nieco gorąoy. Czy Szan. redakeya 
Gazety Tor. sądzi, że pismo polskie może pozostać 
obojętnóm, wyczytawszy w polskiój gazecie w liście 
koroapoudenta Polaka zarzut wymierzony przeciwko pol­
skiemu Kołu, jakoby reprezentanci całój dzielnicy pol­
skiój, wybrani z takim tradem, mozołem i poświęceniem, 
zapominali obowiązków swoich względem wyborców 
i względem narodu dla tego, że płoną cichą platoniczną, 
nawet wzgardzoną miłością dla kanciarza? Dzisiaj tóm 
mniój możemy pozostać obojętnymi względem tego za­
rzutu, kiedy Gazeta Tor. interpretując go, dodaje, 
że powodem tój cichój miłości dla kanclerza są względy 
matoryalne, ekonomiczne sperandy posłów.

Tacyt w każdym czynie cesarza Tyberyusza widział 
pobudki złe i podsuwając mu je, zohydził go w późne 
pokolenia. Teu Tyberyusz znalazł obrońców w obec 
takich insynuacji — a pismo polskie nie miałoby go­
rąco bronić posłów polskich w obec takich zarzutów, 
jakie im czyni korespondent berliński ?

Jeżeli Gazecie Tor. znane są fakta, które mówią 
przeciwko temu lub owemu członkowi Koła, niechaj 
z niemi wystąpi, kiedy pragnie sprawę tę wyjaśnić — 
to jój wolno. Nie wolno jednakże, naszóm zdaniem, 
Gazecie Tor. z tóm nieznanóm jeszcze dotąd publi­
czności przestępstwem jednego, czy więcój członków 
Koła, łączyć ubliżających Kołu insynuacji, że całe 
Koło polskie z tój nieszlachetnój przyczyny zaniedbuje 
w parlamencie obowiązków, przyjętych przy wyborach.

Wyborcy nasi narażali się, aby spełnić swój obo­
wiązek ; niejeden stracił miejsce; inni narażeni są na 
różne szykany niemieckich urzędników; inni muszą na 
plecach o pół mili wynosić torf, którego im urzędnik 
Niemiec zwieść nie chce za to, że oddali glos na Po­
laka; innym rzucono w oczy groźbę: „już ty nas popa­
miętasz“ — co się równa wydaleniu służby od św. Woj­
ciecha — a nasi posłowie w obec tego wszystkiego 
miebby milczeć w parlamencie z tój przyczyny, że pra­
gną przypodobać się ks. kanclerzowi i spodziewają się 
po nim materyalnych korzyści?

My w obec tafcioh insynuacji zimnymi być nio 
możemy — i prosimy o wyjaśnienie tój sprawy.

2S Rzymu.
Rzym, 8 grudnia. (Biuro Wolffa). Dzisiejsza 

uroczystość kanonizacyjna trwała godzin 5. Już od go­
dziny 6 rano gromadzili się ciekawi częścią na placu 
św. Piotra, częścią w bazylice watykańskiój, — zkąd 
przez okno wyższego krużganku spodziewali się módz 
widzieć uroczyste ceremonie. Karty wstępu wydane 
były tylko na nazwisko osoby, która je otrzymała i 
ściśle były kontrelowane. Atoli i takie osoby, które 
miały karty wstępu, nie dostały się do sali, i musiały 
pozostać w komnatach i na korytarzach pod salą kano­
nizacyjną.

Powietrze było prześbczne — ale w sali panował 
nadzwyczajny upał, tak, że kilka osób zemdlało.

Kanmizacya odbyła się bez nadzwyczajnego zajścia 
według programu. Ojciec św. niesiony był na sedia ge­
statoria, a poprzedzało go grono Kardynałów, Patryar- 
chów, Arcybiskupów, Biskupów, Opatów-infułatów i in­
nych dostojników Kościoła w liczbie 350. Najprzód 
ogłosił Papież kanonizacją błog. Jana Chrzciciela de 
Rossi, — następnie kapucyna Wawrzyńca z Brindisi, 
pustelnika Józefa Benedykta Labre a nakoniec zakon­
nicy Klary z Montefalcone. Równocześnie na znak dany 
kilku strzałami armatniemi uderzono we wszystkie 
dzwony 400 kościołów rzymskich. Ojciec św. odprawił 
mszą św. (z pewnóm wysileniem, tak że go kilkakrotnie 
podpierać musiano) — poczóm słabym głosem miał 
homilią, o znaczeniu świętych i o szczególnóm znaczeniu 
nowo kanonizowanych sług Bożych.

„Szczęśliwym się czuję — mówił Papież — 
że wśród tylu utrapień moich dane mi było 
powiększyć liczbę wybranych pańskich, którzy 
będą u Boga orędownikami za sprawę Kościoła 
i społeczeństwa.“

Dyplomaci, uwierzytelnieni u Stolicy św. byli in 
corpore obecni na tój uroczystości. Dla krewnych Pa­
pieża, dla członków rodziny kanonizowanych sług Bożych 
i dla patrycyatu rzymskiego były osobne miejsca prze­
znaczone.

W końcu dodaje biuro Wolffa ze swego libe­
ralnego stanowiska, że miasto było spokojne 
i bez udziału.

Sw. Józef Benedykt Labre.
Urodzony 1748 we Francji, umarł mając lat 35

w r. 1783 w Rzymie, żył za czasów Voltaira i Rous­
seau’a w czasie, kiedy pycha i zarozumiałość filozofii 
encyklopedycznój dosięgła była szczytu, i kiedy zgubne 
jój owoce niebawem okazać się miały w tak groźnych 
i opłakanych wypadkach. Przeciw tój pysze filozofii, 
co zepsowała wszystkie drogi uczciwe i prawe, przeciw 
zarozumiałości wielkich tego świata — Labre stawił 
pokorę i prostotę ducha, brał przykład ze Zbawiciela, 
który przeciw strasznym obłędom pogańskiój filozofii 
stawił proste prawdy, nazwane przez współczesnych 
„przesądem, zabobonem, głupstwem,“ a będące dla wielu 
zgorszeniem.

W czasach, kiedy kult bogaotwz ujmować zaczął 
w kleszcze swoje całe społeczeństwa — Labre podniósł



cześć ubóstwa, idąc znowu za Chrystusem, który ubo­
gim się urodził, ubogim żył i ubogim zawisł na 
krzyżu.

Czasy dzisiejsze, mianowicie we Francyi, są świa- 
kiem walki, jaką zasady Yoltaira i ’ RousseauA 
toczą z zasadami chrześciaństwa pokory, prostoty, ubó­
stwa, miłosierdzia, miłości Boga i prawdy.

I oto wśród tój walki Leon X1H, otoczony gronem 
najwyższej hierarchii Kościoła, tego pokornego sługę 
bożego wynosi na ołtarze i czci świata katolickiego 
poleca.

W chwili, w którój gonienie za wygodami ze szczę­
ściem doczesnem, za rozkoszą tak szeroko rozpostarła 
swe panowanie. Ojciec św. przypomina nam ubogiego 
pustelnika, który mieszkał w jednój z grot Koloseum, i 
za nic sobie ważył potrzeby ciała — o ducha się głó­
wnie starając.

W chwili, w którój sooyalizm groźne podnosi oblioze 
wobec strwożonego społeczeństwa, Ojciec św. stawia 
nam przykład pokory i ubóstwa, przypomina potrzebę 
miłości bliźnich i niesienia pomocy nieszczęśliwym.

Świat, dla którego ubóstwo ewangeliczne jest dzisiaj 
występkiem — a kanonizacja i świętość przesądem, 
zgorszy się tóm, co się w tych dniach dzieje w Rzy­
mie. Ale prawi synowie Kościoła wysnują z kanoniza- 
cyi ubogiego pustelnika naukę zbawienną i lekcyą bardzo 
przydatną.

Urodzony, jak wyżój rzekliśmy 26 marca 1748 w 
Amettes, umarł w Rzymie 16 kwietnia 1783. Pius VI 
rozpoczął kroki zmierzające do beatyfikacyi tego sługi 
bożego; Pius VII prowadził sprawę tę dalój a Grze- 
górz XVI ją zakończył. Pius IX ogłosił beatyfikacyą 
jego w r. 1860.

Sw. Jan Baptysta do Rossl.
Urodzony we Voltaggio 22 lutego 1698, mając lat 

13 powołany został przez swego krewnego kanonika de 
Rossi do Rzymu, gdzie się poświęcił studyom teologi­
cznym. Wyświęcony na kapłana odprawił pierwszą 
mszą św. 8 marca 1721. Nazywano go rzymskim św. 
Wincentym a Paulo w XVIII wieku. Ubodzy, chorzy, 
więźniowie itd. nazywali go ojcem swoim. W r. 1737 
został kanonikiem w Rzymie w miejsce swego wuja — 
a umarł 23 maja 1764, mając lat 66. W r. 1781 
Papież Pius VI kazał rozpocząć proces kanoniczny tego 
sługi bożego; Pius VII i Grzegórz XVI prowadzili ten 
proces dalój, a Pius IX ukończył go w r. 1859.

Sw. Wawrzynieo z Brendisi.
Jeden z najznakomitszych synów św. Franciszka

(kapucyn) urodził się w Brindisi 22 lipca 1559 z ojca 
Wilhelma i z Elżbiety de Maseł la, nosił imię Ju­
liusza Cezara, a imię Wawrzyńca przyjął wstępując do 
zakonu dnia 18 lutego 1575. Wielki misyonarz, ka­
znodzieja i uczony, został jenerałem swego zakonu, de­
legatem apostolskim, nadzwyczajnym ambasadorem Sto­
licy św. w Austryi, u króla hiszpańskiego i u księcia 
bawarskiego — wszędzie bronił sprawy Kościoła i zba­
wienia bliźnich. Umarł w Lizbonie 22 lipca 1619, 
mając lat 60. Zaraz w pięć lat po jego śmierci po­
czyniono kroki zmierzające do jego beatyfikacyi. W 50 
lat później sprawę ponowiono — ale dopiero 29 marca 
1783 św. kongregacya obrządków oświadczyła, iż można 
przystąpić de beatyfikacyi, którą uroczyście ogłosił 
Pius VI dnia 1 czerwca t. r.

Sw. Klara de Montefalcone.
Z zakonu Pustelniczek św. Augustyna, znamienita

pokorą ducha i ostrością żywota, urodziła się w Monte­
falcone niedaleko Spoletuw r. 1275, umarła w klasztorze 
montefalkońskim 17 sierpnia 1308 po źyciupełnóm cier­
pień, chorób i zniesieniu wielu oszczerstw, na zakonnóm prze- 
łożeństwie. Proces kanonizacyjny rozpoczął Jan XXII 
w r. 1316; Urban VIII pozwolił kapłanom z zakonu 
św. Augustyna odprawiać oficyum tejże świętój sługi 
bożej; Klemens X zatwierdził lekcye własne tego

oficyum i pozwolił zapisać jój imię do martyrologium 
rzymskiego. Za czasów Klemensa XH sprawę ponownie 
rozpoczęto a Fapież Pins IX 30 września 1852 wpisał 
ją w poczet błogosławionych.

Pierwsza uroczysta kanonizacja odbyła się w ba­
zylice św. Jana lateraneńskiego za czasów Benedykta XIII, 
który kanonizował naszego pobratymca św. Jana N e- 
pomuoena. Druga za Klemensa XH, który kanoni­
zował św. Wincentego a Paulo, św. Franciszka Regis, 
św. Juliannę Falconieri i św. Katarzynę z Genuy. W r. 
993 Papież Jan XV kanonizował św. Udalryka.

Bonifacy IX zapadłszy w niemoc w.* 1 nocy przed 
kanonizacją św. Brygidy w r. 1390 odbył ceremonią 
w kaplicy pałatu watykańskiego. Inni Papieże odbyli 
kilka kanonizacji po za Rzymem — a niektórzy histo­
rycy twierdzą, że w r. 804 Papież Leon III znajdując 
się w Niemczech u Karóla W. kanonizował uroczyście 
św. Suitberta we Werdun. W r. 1050 Leon IX kano­
nizował św. Gerarda w Harzheimie. S w, Elżbieta 
węgierska, św. Franciszek z Asyżu kanonizowani 
byli w Perugii; św. Antoni Padewski w Spolecie, św. 
Dominik w Rieti, św. Edmund i św. Wilhelm w Lyonie, 
św. Klara w Anagni, św. Stanisław męczennik w 
Asyżu 1253; św. Jadwiga we Witerbo 1267; św. 
Ludwik król francuzki w Orjietto.

Sw. Wojciech, Biskup i Męczennik kanonizo­
wany jest przez Papieża Grzegorza V,997. Sw. Szcze­
pan, król węgierski Benedykt IX 1036. Sw. Kunę- 
gunda 1200. Sw. Kaźmirz, królewicz 1521. Sw. 
Stanisław Kostka za Benedykta XIII. Sw. Jan 
Kanty 1767 przez Klemensa XIII. Błogosławiony J ę- 
drzój Bobola i św. Jozafat Koncewicz przez 
Piusa IX.

KORESPONUfflC« IDBÏKBA POZNAŃSKIEGO.
Berlin, 9 grudnia. 

(Bismarck, Bittor i Windthorst.)
Parlament niemiecki obradował dzisiaj wpierwszóm 

czytaniu nad projektem ułożenia statystyki różnych sta­
nów (Berufsstatistik): projekt ten odesłany został do 
komisyi złożonój z 21 członków. Prócz tego zajmowała 
się Izba zbadaniem rugów wyborczych, lecz ani ta, ani 
pierwsza sprawa nie zdołała wywołać tyle zajęcia 
w Izbie, ile zajście między Bismarckiem i Bitterem, 
a z drugiój strony między Windthorstem. Sprawę tę 
rozbierali posłowie szczegółowo w prywatnych rozmo­
wach. Trzy godziny przed otwarciem Izby zebrała się 
komisya obradująca w sprawie Hamburga: spodziewano 
się, że na tóm posiedzeniu niemile to zajście będzie 
wyjaśnione i ostatecznie załatwione. Frakcya centrum 
na osobnóm posiedzeniu zadecydowała, że jeśli ze strony 
rządu lub oficyalnój prasy nie otrzyma p. Windthorst 
satysfakcyi, to centrum co najmniój domagać się bę­
dzie ogłoszenia protokułów komisyi, by tym sposobem 
udowodnić, jak niegodnóm jest oszczerstwo rzucone na 
jednego z członków frakcyi katolickiój. Na dzisiejszóm 
tóż posiedzeniu komisyi zażądał p. Windthorst upowa­
żnienia do uczynienia tego kroku; komisya zgodziła się 
tóż na to. Poruszono też w komisyi kwestyą, czyby nie 
było stósowniejszą, by p. Windthorst na podstawie pro- 
tokułu komisyi w pelnój Izbie referował o przebiegu, 
obrad w sprawie, którą Norddeutsche Allgem 
Z t g w tak niegodny sposób przedstawiła w swych ła­
mach: wszyscy jednak członkowie komisyi zgodzili 
się na to, że komisya nie może przeszkodzić ogłoszeniu 
przez p. Windthorsta wspomnianego protokułu.

Dowiaduję się, że p. Windthorst dopiero wtenczas 
ogłosi w gazetach protokuł, jeśli dalszy przebieg tój 
sprawy zmusi go do tego kroku. Protokuł zresztą ko­
misyi jest bardzo krótki: niektóre dzienniki podały na­
wet z tego posiedzenia obszerniejsze i bardziej wyczer­
pujące referaty. I tak protokuł komisyi zawiera o za­
pytaniu posła Windthorsta w sprawie pobierania cła 
przy mieście Stade i o odpowiedzi ministra Bittera

tylko trzy wiersze. W komisji bowiem nikt nie prze­
czuwał, że zapytanie p. Windthorsta zawiera w sobie 
coś niepatryotycznego. Nie ma tóż w protokole słów 
ministra Bittera: „Moskal, ani Francuz nie mógłby 
był mniój patryotycznie wystąpić“ (minder vaterlands- 
feindlich), a więc słowa te zmyślił sobie organ księ­
cia Bismaroka.

Warto tu jeszcze raz przypomnieć genezę i prze­
bieg zajścia, które dziś stoi na porządku dziennym dy- 
skusyi dziennikarsk’éj. W poniedziałek w południe pan 
Windthorst, któremu na to zwrócił uwagę jeden z kon­
sulów, zapytuje w komisyi, czy Rosya i Anglia nie za­
protestują czasem tak przeciw posunięciu linii celuój na 
Elbie jak przeciw zmniejszeniu wolnego portu w Ham­
burgu. Minister skarbu Bitter daje na to odpowiedź, 
iż zawikłań międzynarodowych nie potrzeba się z tego 
powodu obawiać. Tak p. Windthorst, jak wszyscy człon­
kowie komisyi zadowoleni są całkiem z tego oświadcze­
nia. Po południu minister Bitter zdaje kanclerzowi 
sprawę o posiedzeniu w komisyi; w wtorek zaś rano 
znajduje się już w Norddeuteohe Aligera. Z tg 
namiętny ów artykuł, w którym nietylko jest wzmianka 
iż p. Bitter miał wspomnieć „o Moskalu i Francuzie“, 
lecz gdzie także p. Windthorst nazwany został „ajentem za­
granicy“, a jego postępowanie napiętnowane zostało ja­
ko: „U n v e r s c h a m t h e i t.“

Centrum, które we wtorek wieczorem, miało być 
na wieczorku u ks. Bismarcka, żąda, by kanclerz, któ­
rego stósunek do Nordd. Ali gem. Z tg. jest znany, 
oświadczył, iż nie ma nic wspólnego z tym artykułem! 
żo zaś to oświadczenie nie nastąpiło, członkowie cen­
trum nie przybyli do ks. Bismarcka, Tego samego je­
dnak wieczora wymógł minister skarbu na kanclerzu, iż 
Nordd. Ali gem. Z tg. miała umieścić sprostowanie, 
któreby p. Windthorsta zdołało zadowolić: sprostowanie 
to mogło już być wydrukowane w porannym numerze 
organu kanclerskiego, gdyby pora nie była tak spó­
źniona. W środę przed południem otrzymał p. Bitter 
odbitkę sprostowania, które miał zamieścić organ kan­
clerski : pokazywał on tę odbitę w komisyi — i zdawało 
się, że nieprzyjemna ta sprawa została ubita. Sprosto­
wanie to miało być zamieszczone w wieczornóm wyda­
niu Nordd. Allg. Z tg., kiedy nagle ks. Bismarck 
przesyła swemu organowi zakaz drukowania sprosto­
wania, wskutek czego p. Pindter nie chce zamieścić 
oświadczenia, jakie mu przesłał minister Bitter. Na 
dobitkę zamieszcza organ kanclerski w następnych 
trzech numerach ostre zaczepki przeciw p. Windthorstowi 
i centrum, i tylko w pierwszym swym artykule daje przy- 
wódzcy centrum o tyle satysfakcyą, i' redakcya oświadcza, 
iż za wyrazy „ajent zagranicy -- Unverschaemtheit“ 
bierze na siebie odpowiedzialność, jako tóż za wzmian­
kę, iż pan Bitter miał mówić ,,o Moskalu i Francuzie."

Taki jest przebieg całej • wantury. Zdaje się, że 
ks. Bismarck rozgniewany jest wi'-'ce na p. Windthor­
sta za to, iż przy obradach nad . cieleniem Hamburga 
do niemieckiego związku celnego - żyl wyrazi, „iż mo­
cny uciska słabego,“ i żo ten g< ew przeniósł się na 
całe centrum, którego większość głosowała przeciw nie- 
mieckiój Radzie ekonomicznej. — Obecną polemikę or­
ganu kanclerskiego uważać tóż można za zakus, by 
centrum odłączyć od swego pr/j wódzcy. Zakus teu 
jednak spełznie na niczem, jak sj Izł w roku 1872, 
kiedy kanclerz nazwał p. Windthorsta Welfem. Wtenczas 
to przywódzca centrum z oburzeniem odparł tę insynua- 
acyą;J poparł go Mallinckrodt nazywając Windthorsta 
„perłą“ centrum, na co następnego dnia (10 lutego 
1872 r.) odpowiedział ks. Bistn ■> ck, iż tłomaczenie 
Windthorsta zupełnie mu wystarcza i odtąd nie zalicza 
go do Welfów.

— ..............««ssm»«»•’ -----------------

NIEMCY.
* Berlin, 9 grudnia. Ks. Kopp, oficyał jene- 

ralny wHildesheim, otrzymał w środę, jak donosi Ger­
mania, breve papiezkie, mianujące go Biskupem dye- 
cezyi fuldajskiój. Kousekracya jego odbędzie się w końcu 
tego miesiąca.

— Z parlamentu. Udział posłów na dzisi„£ 
szóm posiedzeniu nie był zbyt liczny. Na porządku 
dziennym stoi pierwsze czytanie projektu zestawie­
nia statystyki poszczególnych zatru­
dnień (Berufsstatistik) i projekt liczenia by- 
dla: liczenie to ma się odbyć w 1882 r. Kto poda 
fałszywą na zapytanie odnośnych urzędników odpowiedź, 
skazany będzie na 100 m. grzywien, lub odpowiednie 
więzienie. Koszta na zestawienie tych dat statystycznych ' 
obliczone są w projekcie na 1,152,000 m. Wszyscy 
posłowie, którzy głos zabrali, domagali się odesłania 
projektu do komisyi. Z centrum przemówił bar. Hert- 
ling: Statystyka, rzekł on, musi być ułożona bard-« 
szczegółowo: nie może się ona ograniczać na skonstato­
waniu, czćm się kto zajmuje, lecz musi uwzględnić stó- 
sunki robotników i statystykę płacy, jaką pobierają. —] 
Postępowiec Hirsch obawia się, że zestawienie tój 
statystyki posłuży rządowi do zaprowadzenia nowych 
podatków. Mówca dziwi się , że w formularzach znaj­
duje się rubryka: „religia — wyznanie“, czy to ma być 
„rewizya żydów“, jak się jedno z konserwatywnych pism 
wyraziło? — Minister Bötticher oświadcza, iż już 
w 1872 r. uchwalił statystyczny kongres w Petersburgu, 
aby w każdój obszerniejszój statystyce uwzględnioną 
została religia mieszkańców. Izba odsyła w końcu pro­
jekt do komisyi złożonłój z 21 czonków.

Następnie Izba w myśl uchwał komisyi uznaje za 
ważny mandat następujących posłów: Wedell’a z Mal­
chow, Bendy, landrata Colmara (w powiecie chodzieskimjr 
i Pogge’go. — Następne posiedzenie odbędzie się w so-' 
botę; na porządku dziennym: etat i ustawa przeciw 
socyalistom.

— Wybory. W Minden przy ponownych wy-j 
borach do parlamentu 10,125 głosami wybrany został 
posłem konserwatysta radzca ziemiański O h e i m b. 
Liberał K ö p c k e r otrzymał tylko 5984 gł., socyalista 
F r i c k 254, konserwatysta Goltz 38 gl. P. Oheirnb 
jest przeciwnikiem kulturkampfu i monopolu na tytoń.

W Moguncyi przy ponownych wyborach padło naí 
socyalistę Bebía 5346 gł„ na postępowca Philipsa
5192, na kandydata centrum 4305. Z 8 miejscowości 
nie znany jest jeszcze rezultat. Prawdopodobnie przyj­
dzie do ściślejszych wyborów między socyalistą a po­
stępowcem.

— Sprawa szkólna w A1 z a c y i i L o t a-i 
ryngii. Katolicy w Alzacyi i Lotaryngii wynoszątrzvj 
czwarte całój ludności; mimo to wyższe zakłady nau’ U 
we są albo symultanne, albo protestanckie. Duchowi i
stwo katolickie podało do namiestnika Manteuffla pz d Yc 
o utworzenie w Strassburgu gimnazjum katolickiegorpr 
namiestnik nie chce ani o tóm słyszeć, jak się to oka-* 
zuje z przemówienia, jakie miał do członków konsysto- 
rza augsburskiego wyznania, do profesorów protestan- 
ckiój religii uniwersytetu i do innych protestanckich 
duchownych. W przemówieniu tóm oświadcza wprawdzie 
bar. Manteuffel, iż seminarya i zakłady przygotowawczej 
mają mieć charakter wyznaniowy, ale zarazem konsta­
tuje, iż rząd nie myśli założyć w Strasburgu katoli­
ckiego gimnazyum. Domaganie się słuszne ze strony 
katolików piętnuje namiestnik nazwą: „grundlose 
Agitationen.“ Zadziwia wielce ta nagła zmiana 
w usposobieniu p. namiestnika, który dawniej dość 
względną katolikom okazywał przychylność: obecnie 
inny całkiem zawiał wiatr i dla katolików rozpoczyna 
się nowa era — smutna i bolesna.

ROSYA.
* Uroczystość orderowa św. Jerzego 

odbyła się w czwartek w zwykły sposób. Kawalerowie , 
orderu św. Jerzego przybyli o godzinie 10 do zamku; 
w Gatczynie, prowadzeni przez w. ks. Włodzimirza. — 
W białej sali przedstawiono im przyszłych kawalerów 
orderu św. Jerzego, w. książąt Pawła Aleksandrowicza, 
Dymitra Konstantynowicza i Michała Michajlowicza. 
W greckiej galeryi i w sali tronowćj ustawieni byli ki- 
rysyerzy, w sali recepcyjnój żołnierze marynarki. Ka­
pelę wojskową odkomenderował preobrażeóski pułk gwar- 
dyi. O godziuie 10 i pół nadszedł car w towarzystwie

Kronika paryska.
VI.

Uroczyste posiedzenie pięciu akademii, odbywane 
corocznie w stolicy Francyi, ma przywilej zwracania na 
siebie ogólnej uwagi, chociaż mowy wypowiedziane w 
stylu arcy-poważnym, nie dla wszystkich umysłów są 
przystępne. Uczeni jednak francuscy posiadają nieza- 
przeczenie dar większy, aniżeli uczeni innych narodów, 
jasnego przedstawienia najzawilszych kwestyi. Zdania 
tego nie można powiedzieć o mowach, miewanych w aka­
demii paryskiój; uczone to zgromadzenie stało ściśle przy 
tradycyi, wymagającej pewnej uroczystości stylu, licznych 
wzmianek o dziełach, jako dowód erudycyi, choćby ten 
sposób opracowania był nudzącym i nie odpowiednim do 
okoliczności.

W miarę jednak upływu czasu, następują konie­
czne zmiany, nawet w kołach najbardziój konserwaty­
wnych. Tegoroczne posiedzenie pięciu akademii jest te­
go najlepszym dowodem. Dotychczasowe mowy tak były 
wszystkie do siebie podobne, jakby je ułożył jeden i ten 
sam członek. Jednostajność tego rodzaju była nieraz 
nużąca, słuchacze zawczasu uzbrajali się w konieczną 
w podobnych wypadkach cierpliwość, aby dotrwać na 
miejscu bez żadnych objawów niechęci. Jak to już raz 
powiedzieliśmy, tegoroczne posiedzenie było inne przy- 
najmniój w znacznej części. Okoliczność tę zawdzięczyó 
należy szczególniój dwom mówcom, — panu Caro i 
panu Legouvó.

Pan Caro nazywany we Francyi filozofem płci pię­
knej, wypowiada z elegancyą, a nawet dowcipem najza­
wilsze kwestye, dotyczące nauk socyalnych. Na posie­
dzeniu akademii nie mogło być- mowy o dowcipie, ale 
pozostała mu elegancya, którój dał dowody, wymienia­
jąc przyczyny, dla których akademia przyznała panu 
Nisard nagrodę za napisanie dzieła pod tytułem H i s t o- 
rya literatury francuskiój.

Instytut uwieńcza nie samo tylko dzieło, mówi pan 
Caro, ale życie całe poświęcone uprawie nauk i sztuk, 
nadzwyczajne wyrobienie smaku, niedopuszczające naj­
mniejszej skazy jako dowód wysokiego poczucia i usza­
nowania piękna; ostatecznie umysł niezależny od obec­
nych wpływów filozoficznych, wiodących przez scepty­
cyzm w objęcia materyalizmu.

Wypada nadmienić, że pięć akademii paryskich 
przechodziło najrozmaitsze koleje, zanim każda z nich 
otrzymała ostateczne przeznaczenie. Przez jakiś czas 
połączone one były w jednem ognisku, rozsiewającem 
światło w najrozmaitszych kierunkach. Współzawodnic­

two jednak zwolenników różnych gałęzi było wielkie i 
szkodliwe, rozdział był konieczny dla dobra ogólnego, 
powstało więc pięć akademii różnych: nauki ścisłe, sztu­
ki piękne, nauki historyczne, moralność i polityka, na­
reszcie język i literatura francuska. — „Akademie te, 
mówi dalej pan Caro, różniące się między sobą przed­
miotem i metodą, wiodące żywot oddzielny, zostają z so­
bą w doskonałej zgodzie, co bynajmniej nie przeszkadza 
niepodległości każdój. Połączone w rozdzieleniu, wywie­
rają na siebie wpływ jedynie za pośrednictwem współ­
zawodnictwa, będącego pobudką do uskutecznienia prac 
w coraz szerszym zakresie. Objawy są rozliczne, duch 
jednak jeden i ten sam: artyści i uczeni, filozof! i ro- 
manso pisarze, historycy i poeci, erudyci i mówcy, zmie­
rzają do jednego i tego samego celu wykrycia prawdy. 
Prawda, jak to sądzą błędnie niektórzy, nie jest tylko 
udziałem nauk w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, ale i 
każdego utworu sztuki bez wyjątku, jako ulegającego 
niewzruszonym prawidłom piękna.

W łonie akademii napotykamy obraz ¡towarzystwa 
idealnego, które oby jak najprędzój znalazło swe urze­
czywistnienie w rozmiarach o ile możności najobszer­
niejszych.

Niewątpliwie każden myślący człowiek zgodzi 
się życzenie wyrażone powyżej. We Francyi jednak 
życzenie to unosi się gdzieś wysoko w krainie abstrak- 
cyjnój, znajdującój swój objaw jedynie w szybko prze- 
mijającóm natchnieniu. Użyto bowiem wszelkiego ro­
dzaju środków do wprowadzenia go w życie i jeżeli z 
jednój strony otwarte są szeroko podwoje i zrobiono 
wszelkie ułatwienia dla szukających nauki, z drugiój 
znów każdy talent bez wyjątku choćby w naj­
drobniejszych rozmiarach znajdzie poparcie i zachętę do 
ujawnienia owoców swój pracy.

Po przemowie pana Caro odczytano rozprawę prac 
pana Pasteur, o którym wspominaliśmy już w jednój 
z naszyck kronik.

Następnie zabrał głos pan Lógouve, który wedle 
swego zwyczaju uczynił posiedzenie nadzwyczajnie zaj- 
mującóm.

Opracowanie jego dotyczyło autora dzisiaj prawie 
nieznanego, które za czasów pierwszego cesarstwa uży­
wał rozgłośnój chociaż dosyć dziwacznój sławy. Jest 
tu mowa o Nepomucenie Lemercier, pisarzu dramaty­
cznymi za czasów^ pierwszego cesarstwa, którego Napo­
leon z dumą nazywał swoim przyjacielem, a Taylerand 
najmilszym człowiekiem w całym Paryżu.J— Pierwsze jego 
wystąpienie na polu prac literackich było dosyć 
szczególne.

Pewnego dnia zebrali się członkowie komitetu tea­
tru francuskiego w celu odczytania sztuki, napisanój

przez młodego autora poleconego przez Ludwika XVI 
i jego małżonkę. Działo się to jeszcze przed rokiem 
1789. Zebrani artyści z zadziwieniem patrzą na przed­
stawionego sobie twórcę mającśj się czytać tragedyi. 
Był to młody, zaledwie czternastoletni chłopiec z dłu- 
giemi jasnemi włosami, przedzielonemi na przodzie, 
z niebieskiemi oczami, nie tylko ze skromnym, ale z bo- 
jaźliwym wyrazem twarzy, który w dodatku przybył 
w towarzystwie swego nauczyciela.

Widocznie ten młodzieniaszek — mówili do siebie 
artyści — jest synem jakiegoś znakomitego domu. Na­
uczyciel ułożył tragedyą, syn ją podaje za swoją dla 
większćj chwały dla rodzinnego herbu.

Pod wpływem tego przekonania zawezwano nau­
czyciela, aby czytał swój utwór, mówiąc z wiele zna­
czącym uśmiechem:

— Prawdopodobnie pan ozytać będzie?
— Wcale nie — zawołał żywo młody Lemercier, 

siadając na miejscu przeznaczonóm dla autorów — pracę 
moję życzę sobie przeczytać osobiście.

Jakkolwiek czytał dobrze i z widocznem zrozumie­
niem przedmiotu, niedowierzanie jednak ogólne nie 
ustawało aż do chwili, w której zamknięty w osobnym 
pokoju przerobił jednę scenę wedle udzielonych mu 
wskazówek. Pierwsze przedstawienie zgromadziło w sali 
teatralnój wszystkie znakomitości, znajdujące się ówcze­
śnie w Paryżu, począwszy od rodziny królewskiej. Le­
mercier pochodził z rodziny nieznanej, ale był synem 
chrzestnym księżnój de Lambal i jój zawdzięczał po­
parcie, które znajdował w kolach towarzyskich.

Sztuka przyjęta była^jak najlepiój. Autor siedział 
w loży królewskiej, królowa sama uściskawszy go ser­
decznie przedstawiła, publiczności, uniesienie ogólne było 
nie do opisania. Jeden tylko Lemercier był snhutny
i poważny, stosownie do przyjętego zwyczaju podzięko­
wał artystom za podjętą pracę a późniój zażądał od 
suflera zwrotu rękopisu, celem, jak mówił, zrobienia 
niektórych poprawek. Nazajutrz dyrekcya otrzymała 
list następujący:

Szanowni Panowie 1
Wczorajsze powodzenie mej sztuki ucieszyło mnie 

bardzo, ale na szczęście nie olśniło mnie wcale. Sztuka 
moja, jako utwór dziecka, nie ma wartości rzeczywistej, 
rozlegające się oklaski były tylko zachętą i niczem 
więcej. Nie chcę nadużywać dobroci publiczności i co­
fam sztukę. Przyszła moja praca spodziewam się że 
będzie odpowiedniejszą Panowie dla Waszych talentów.“ 

Zaiste wypadek nadzwyczajny w dziejach sztuki 
teatralnej, aby 141etni chłopiec w ten sposób wytłuma­
czył wydane ua jego cześć oklaski.

Pierwszy występ zapowiadał w przyszłości olbrzy­

ma na polu literatury. Odpowiednio do stanowiska za­
patrywania się, nadzieja ta nie spełniła się, ponieważ 
autor nie znajdował powodzenia wielkiego, na 15 jego: 
sztuk 9 było wygwizdanych; spełniła się zaś ponieważ Le­
mercier pierwszy był twórcą tak zwanego teatru naro­
dowego. Przedmioty do jego utworów dramatycznych 
brane były z dziejów Francyi, porządkiem niejako chro­
nologicznym, począwszy od pierwszego zawiązku dzisiej­
szej Francyi. Sztuki te same przez się nie znalazły^ , 
powodzenia, niegdyś były wygwizdane, dzisiaj nieznaig| / 
są prawie wcale ogółowi publiczności, ale pozostała tia-' 
dycya o Fryderyku Lemercier, jako o pisarzu oryginal­
nym a co ważniejsza, prawdziwie narodowym. Prace 
jego zapowiedziały inny zwrot, w którym narody euro- I 
pejskie wystarczą same sobie, niepotrzebując szukać 
natchnienia u dawnych Greków i Rzymian. Z tego 
względu Fryderyk Lemercier zajmuje niepospolita sta­
nowisko w dziejach literatury franeuskiój.

Wspomniawszy o teatrze francuskim i literaturze i 
starożytnej, nadmieniamy, że obecnie z wielkióm powo- j 
d3eniem przedstawiają na scenie komedyi francuskiój ) 
sławne arcydzieło Sofoklesa p. t. „Król Edyp.“ Prze- '■ 
łożył je wierszem na język francuski p. Juliusz Lacroix, 
a przekład jest także w swoim rodzaju prawdziwóm 
arcydziełem. W całój bowiem czystości zachowaną jest^ 
w nim właściwa forma, »charakter starożytny zewznio- > 
słą oddany prostotą; język przytóm tak piękny, harmo­
nijny, że słuchając go, zdaje nam się, że słyszymy 
jakąś poważną klasyczną muzykę. Przedmiot dramatu 
straszny, przerażeniem napełniający duszę widzów. 
Sztuka kończy się słowami jednego z kapłanów, który 
wskazując nieszczęśliwego oddalającego się Edypa mówi: 
„Patrzcie, oto ten, którego zowią Edyp, który potężny 
wielki i mądry był więcój aniżeli człowiekiem, a dziś 
w jakąż straszną otchłań nędzy został wtrącony ! Dla 
tego tóż nie patrzmy na nikogo okiem zawiści, albo­
wiem czyż można przewidzieć straszne wyroki losu? 
Nie nazywajmy więcój żadnego człowieka szczęśliwym,
aż.... do jego śmierci.“ — W tych słowach pogańskiego
mędrca, w uznaniu pierworodnego grzechu, w oczekiwa­
niu z góry wybawienia jest już jakby przedmiot chrze-/ 
ściaństwa, który wszystko co ziemskie i doczesne uważa , 
za nietrwałe i przemijające blaski, albowiem jedyna 
prawda i szczęście tylko w najwyższym ideale, to jest I 
w Bogu.



carowej. Car ubrany w wielki mundur jeneralski, z wstę­
gą orderu św. Anny, przeszedł wzdłuż szeregu kawale­
rów orderu św. Jerzego, poczein udał się do cerkwi. — 
Carowa ubrana była w białą suknią z pętlicą orderu 
św. Anny. Za parą cesarską postępowali członkowie ro­
dziny carskiej i reszta kawalerów oraz zebranych, po­
między którymi zauważono niemieckich pełnomocników 
wojskowych Werdera i Liegnitza. W cerkwi złożyli 
wspomniani wielcy książęta przepisaną przysięgę; car 
sam poprowadził ich przed ołtarz. Po ceremonii dane 
było w pałacu carskim dla wszystkich obecnych śnia­
danie, podczas którego car dziękując kawalerom orderu 
za wierną służbę, wzniósł na ich cześć toast, na który 
odpowiedział w. ks. Mikołaj. — Żołnierzom wyprawiono 
w maneźu kirysyerskim bankiet, oficerom zaś na piętrze 
tegoż maneżu. — W Petersburgu odbył się także ban­
kiet, w którym wzięli udział kawalerowie orderu, nie bę­
dący już w służbie. — Na dzień ten zniesiono żałobę.

FRANCYA.
• Paryż, 8 grudnia. Dziś wybrano członkami 

akademii pp. Sully, Prudhomme, Pasteur i Cherbulliez 
miejsce pp. Duvergier, de łłauraune,w

Dufaure.
W tymże dniu obradowała Izba nad projektem do 

ustawy domagającśj się urządzenia dwóch nowych mi- 
nisteryów. Gainbetta oświadczył, że celem tego pro­
jektu jest ulatwieuie praoy członkom gabinetu i wzrost 
bogactwa krajowego. Izba przyjęła projekt 380 głosami 
przeciw 103 glosom.

Littró i

Ostatnie telegramy.

Berlin, 10 grudnia. O wiadomości, jakoby przy 
ustawie o zabezpieczeniu robotników na przypadek oka­
leczenia państwo miało odstąpić od żądania dodatków 
państwowych oraz od żądania monopolu, nie wiedzą tu­
taj nic w kołach dobrze poinformowanych. Iżby pań­
stwo miało odstąpić od żądania dodatku państwowego, 
w to tutaj nie wierzą.

Wykonywanie praw
koścłelno-polltycziiych.
* Czytamy w Pielgrzymie: „W urzędo­

wym Orędowniku kościelnym, biskupi generalny wi- 
karyat chełmiński w Pelplinie podaje do wiadomości, że 
z powodu przedstawienia Najprzewiel. ks. Biskupa mini­
ster spraw duchownych Gossler reskryptem z dnia 14 
października b. r. wydał instrukcyą urzędom prowincyo- 
nalnym, aby nie sprzeciwiały się nadal wstąpieniu pro­
boszcza do dozoru kościelnego gminy filialnej, która nie 
ma osobnego księdza. Przez to, odpowiednio myśli usta­
wy z dnia 20 czerwca 1875 r. zniesiony został re­
skrypt byłego ministra dr. Palka z dnia22 marca 1876. 
Biskupi generalny wikaryat rozporządza, aby proboszczo­
wie, którzy obok głównój gminy mają dusz pasterstwo 
jeszcze i nad jedną albo kilkoma gminami filialuemi, do 
odnośnych filialnych dozorów kościelnych natychmiast 
wstąpili.“

* Ks. Wojciech Stanisław Andersz sta­
wał w dniu 7 b. m. przed tutejszą Izbą karną, oska­
rżony o rzekome nieprawne wykonywanie czynnośei du­
chownych w Kunowie. Sprawa ta znana już jest czy­
telnikom naszym z procesu ogrodniczka A., który za krzy- 
woprzysięztwo skazany został na rok więzienia. Ksiądz 
Andersz skazany został na 30 marek kary lub 3 dni 
więzienia.

* Zarząd poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
ogłasza nioiejszóm

Konkurs
na posadę konserwatora w zakładzie Towarzystwa.

Do głównych obowiązków konsorwatorą należeć będzie :
1) Zawiadowanie całym zakładem, czuwanie nad bez­

pieczeństwem budynków i zbiorów, i utrzymywa- 
w nich należytego porządku.

2) Załatwienie wszelkich spraw odnoszących ..się do 
zawiadowstwa nieruchomości, tak z władzami jak 
towarzystwami asekuracyjnemi.

8) Ciągły i umiejętny nadzór nad wszystkiemi od­
działami zbiorów, uzupełnienie porządku ich 
w miarę przybywania darów, i katalogowanie 
onych o ile dotąd spisanemi nie zostały.

4) Konserwator w ogóle, oprócz powyższych poleceń, 
które bliżój w kontrakcie wyszczególnione zostaną, 
obowiązany będzie stósować się ściśle do instru- 
kcyi, które według rozwoju i potrzeb zakładu prze­
pisywać mu zarząd będzie.

5) Niezbędnem jest, aby konserwator stało mieszkał 
w zakładzie i oznaczonych godzin służbowych pil­
nował — czuwał nad urzędnikami i służbą 
a ułatwiał tak członkom Towarzystwa, jako i szer­
szej publiczności możność odwiedzania zakładu 
i korzystania ze zbiorów.

Konserwator otrzyma rocznie tysiąc pięćset marek 
(1500 m.), płatne z góry w trzechmiesięcznych ratach, 
oprócz tego wygodne pomieszkanie, — opał — światło 
i usługę.

Bodący, którzy zechcą współubiegać się o tę posadę 
— winni przesłać zarządowi podanie, najdalój do 1 stycznia 
1882 r. z wyłnszczeniem swych naukowych kwalifikacyi, 
pod adresem hr. Benzełstjerna EngestrOm — Młyńska ul. 
35 w Poznaniu. Zwraca się uwagę, że współubiegający 
powiniew posiadać biegłość w języku niemieckim —— być 
poddanym pruskim respective państwa niemieckiego, lub też 
mieć prawo stałego tu zamieszkania.

Zarząd.
Poznań, 4 grudnia 1881

KRONIKA
i

Poznań, sobota dnia 10 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król przeniósł 
denta sądu ziemiańskiego Kesslera w Tylży na 
prezydenta takiegoż sądu w Królewca, a dyrektora sądu zie­
miańskiego Kun o w s k i e g o w Hali na posadę prezydenta 
sądu ziemiańskiego w Tylży.

prezy-
posadę

* „Nicht in der Lagę.“ Na podanie z dnia 31 pa­
ździernika r. b., jakie ks. prób. Baatz z Poznania wy­
słał do tutejszego magistratu, prosząc o przekazanie jednćj 
z klas w seminaiynm dnchownóm (zadzierzawionych przez 
magistrat od p, Perkuhna), do udzielania dzieciom nauki 
religii św. celem przygotowania ich do pierwszych Sakra­
mentów św. — dał magistrat tutejszy odmowną odpowiedź. 
Ks. prób. Baatz napisał po raz drugi do magistratu dnia 
9 listopada r. b. i pod dniem 29 z. m. otrzymał znów 
odmowną odpowiedź z tóm nadmienieniem, że nie magistrat, 
ale parafie powinny się starać o lokal dla nauczenia dzieci 
religii.

Dziwna rzecz, że klasy szkół przy ulicy Wszystkich 
Świętych, średuiój i szkoły dla dziewcząt przy Turnio mogą 
służyć dla młodych kupców niemieckich, dla młodych rze­
mieślników. nawet dla żołnierzy — ale dla nauki religii, 
dla przygotowania dzieci do pierwszych Sakramentów św., 
to lokalu nie ma. Wtedy parafie tuają się starać o od­
powiedni lokal. Obywatele Chwaliszewa, Bródki i Zawad 
spamiętają to sobie dobrze. Naszóm zdaniem przygotowa­
nie do pierwszej spowiedzi i komunii św. należy do szkoły 
nawet wtedy, kiedy nauki udziela kapłan — a ponieważ 
97 prct owych dzieci chodzi do szkoły na Chwaliszewie, 
przeto też magistrat lokalu udzielić powinien, Ks. prób. 
Baatz użali się najprzód do rejencyi, a potem do pana mi­
nistra wyznań, który będzio miał sposobność z nowój stro­
ny poznać stósunki poznańskie.

* Teatr. Dziś w sobotę 1) Cicha woda brzegi 
rwie, 2) Jeden z nas musi się ożenić, 3)Medor 
tu!!.., komedya w 1 akcie z francuskiego (poraź pierwszy).

- Jutro w niedzielę Zemsta nietoperza, operotka 
3 aktach Straussa. — We wtorek Płacz i śmiech,

komedya w 4 aktach z francuskiego.
* W przyszły poniodzlalok dnia 12 b, iii. o go­

dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysła­
wów prelekcją p. St. Ch. Orłowski: „Z historyi handlu

przemysłu w Polsce.“
* Na obchodzie 2C-ój rocznicy zgonu Adama Mickie­

wicza, urządzonym staraniom Towarzystwa „Stolla“ zebrano 
z dobrowolnych datków 809 marek 54 fen. Koszta urzą­
dzenia wynosiły 138 marek 20 fonygów., i to: za 
salą i światło 34 m., pożyczonio fortepianów 18 tu., dyre­
ktorowi muzyki za ćwiczenie śpiewu 52 ra., przepisanie kan­
taty 8,20 m., kwiaty na sali i wiońce na pomuik 12 m., 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Adama 6,50 ni., programy 
7,50 m. Pozostało zatóm 171 m. 84 fen., którą to kwotę 
przosłano na ręco prezydenta miasta Krakowa dr. Woigla 
stóaownie do ogłoszonego programu na pomnik Adama 
Mickiewicza tamże.

Zarząd Towarzystwa „St dla“.
* Na pomnik ń. p. ks. Malinowskiego. Z prze­

niesienia 94 marek 80 fen. Dziś nadesłał ks. dr. Łukowski
Gniezna 5 marek. Bazom 99 murek 80 fen.

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywaj ącój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniosienia
132 marek 15 fen. Dziś nadesłali: M. Trzebińska z Byd 
goszczy 10 m., C. Schlafke nauczyciel z Długiego 1 m.

prób. Kaniewski z Wielowsi 3 m., N. N. z Pleszewa 
2 m. Razem 148 marek 15 fen. — „Błog. Jolanto, módl 
się za nami!“

Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 1 mrk. Dziś nadesłali. X. X. O 3 marki,
X. Ł. z T. 30 m. (jałm. jubil.), ks. prób. Łowiński z pa­
rafii Liszkowskiój (jałni. jubil.) 44 m. Bazem 78 marek,

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 270 marek 63 fen. Dziś nadesłali: ksiądz 
Szenie jałmużnę jubilouszową z parafii Ostrzeszowskiój 62 m,
67 fen., ks. Ł. z T. (jałm. jubil.) 30 ro., M. Chłapowska 
i B. Łubieńska z Wrocławia 6 m. Kazein 369 marek 30 
fen, — „Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 176 m.
63 f«n. Dzię nadesłał ks. Kaniewski z Wielowsi 5 marek. 
Razem 181 murek 63 fen.

* Na rzecz „Funduszu Imienia Marcelego 
Mottego“ nadesłały składki następujące osoby:

Panie Józefa Zagrodzka z Babimostu 5 m. Alb. Dem­
bińska z Lubczyny 10 m. Skarżyńska z Sokołowa 20 m. 
Biegańska z Potulic 20 m. Alb. Nieżychowska z Zelic 20 m. 
Cel. Wittwer 3 m. Plucińska z Trzebawia 10 m. Stef. 
Broekero z Pleszewa 30 m. Jad. Biskupska z Molinków 5 
m. Jackowska z Pomarzanowic 10 m. I. I. i A. Sikorskie 
10 m. Maszew8ka z córką 20 m. Kaź, Szóstakowska z 
Ostrowa 5 m. E. Liszkowska z Poznania 50 m. Alb. Nie- 
dziewska 10 m. Dr. Mizerska z Kępna 6 m. A. Oborfelt 
20 m. Izabela Hejducka 3 m. T. Moszczeńska z Poznania 
6 m. L. Sokolnicka z Tarnowa 6 m. Jadwiga Royda 10 
m. Raszewska z Koczorowskich 10 m. Bieńkowska z Bia­
łowieży 5 m. Mlicka z Ossówca 10 m. A. i T. Jasielskie 
5 m. T. J. 10 m. Niemojowska z Sliwnik 10 m. Winc. 
Niemojowska z Jedlca 10 m. Kramarkiewicz z Drezna 20 
in. Jad. Nieżychowska z Nowego 15 ro. Hr. M. Mycielska 
z Wrocławia 30 m. Hr. Aniela Żółtowska z Czacąą 20 m. 
Ks. proboszcz Będziński 30 m. A. z Szymańskich Sikor­
ska 3 m. S. Traczykowska 10 m. W. Reichsteinowa 10 m. 
Sew. z Twardowskich Lossow 20 m. Marynia i Mieczek 
Eichstaedt 10 m. I. Wawrowska z Ostrowa 6 m. H. Po­
morska z Torunia 3 m. Z Pomorskich Rakowiczowa 5 m. 
W. Dobrogojska 5 m. Br. Dobrogojska 5 m. Rutkowska z Pod­
lesia kość. 6 m. Zalewska z. Bożejewiczek 6 m. M. Garczyńska
5 m. Z. Dziembowska z Wronek 8 ra. Marya Grabska z Lon­
dynu 10 m. J. Grabska 5 m. Buf. Rivoli 20 m. Mel. Falkowska 
z Drzewiec 5 m. Payzderska z Łęgu 5 m. P. z Mile­
wskich Obrąpalska 10 m. M. Potworowska z Chłapowa 10 
m. Zofia Kościelska z Sepna 30 m. Józefa Zakrzewiczowa
6 m. M. Oświęcimska z Oświęcimia 10 m. Ks. prałat Li- 
kowski 10 m. I. Sypniewski z Krotoszyna 5 m. Marya 
Sztark 3 ra. W. i H. Bukowieckie 5 m. J. I. Kraszewski 
z Drezna 10 m. Dostojny Jubilat przesłał swą składkę 
z dołączeniem następujących słów: „...Spieszę odpowiedzieć 
choć małą ofiarą tu przyłączoną (10 marek), ale z serca 
złożoną na uczczenie zasłużonego krajowi męża.“

Dalsze składki przyjmuje p. M, Biruer, Poznań, Stary 
Rynek 62.

* Sąd okręgowy w Poznaniu donosi niewiadomemu 
z pobytu Leopoldowi Starkowskiemu, synowi zmarłego w dniu 
25 lipca 1881 właściciela doróżek Ignacego S., iż ojciec 
przekazał mu testamentem 900 m.

* Z powodu nadchodzących nowych wyborów w 
miejsce występujących z tutejszej izby handlowój wedle 
§ 16 ustawy z dn. 24 lutego 1870 r. członków wyłożoną 
będzie lista uprawnionych do głosowania od 10 do 20 
grudnia rb. w lokalu giełdowym (Stary Rynek, budynek 
wagi miejskiej). Zarzuty przeciw liście podać należy do 
izby handlowój po dokoóczonóm wyłożeniu aż do końcu 
dnia dziesiątego przy dołączeniu potrzebnych poświadczeń.

* Na środowóm posiedzeniu reprezentantów miasta 
podczas obrad nad zakupieniem budynku sądu apelacyjnego, 
przemówił p. dr. Łebiński jak następuje

„Ubolewam, że magistrat w sprawie nabycia góry zam­
kowej przedłożył nam tak nieokreślony wniosek. Uważam, 
że wielu z panów głosowałoby za kupnem zamku, gdyby

nam powiedziano i przedłożono plan, co się z tóm ma zro­
bić, na co budynek ten ma być przeznaczony. Wobec nie­
korzystnego stanu finansowego miasta naszego, wielu powie 
sobie: nie kupujmy zamku kiedy nam niepotrzebny i nie 
wiemy na co go użyć. Miasto nasze jest za ubogie, żeby 
robić takie nabytki, że tak powiem „ua skład,“ dla przy­
szłości. Jeżeli więc kupno to, a raezój zamiana nie przyj­
dzie do skutku, winien temu będzie magistrat. Co do mnie, 
to pominąwszy wzgląd powyższy, zakupno góry zamkowój 
przez miasto, jest dla mnie bardzo sympatyczne. Niektó­
rzy z mówców poprzednich nazwali nasz starodawny zamek 
„ein altes Gemäuer,“ „eine alte Bude,“ „eine alte Charte- 
ke.“ Niech sobie ci panowie kupią wydane u pana Jolo- 
wicaa niemieckie tłumaczenie Historyi miasta Pozuania, Łu­
kaszewicza, a z książki tćj dowiedzą się, co to jest za „alte 
Bude.“ To jest, panowie, kawał ziemi bistoryczuój i czci­
godny przybytek, pamiętający wieki, i to wieki, w których 
pod wiein względami mieszkańcom miasta Poznania lopićj 
się działo jak dziś. (Głosy: oho 1) Panowie przeczycie, 
więc powiem wam otwarcie, że i wy macie powód czcić teu 
przybytek, bo właśnie na waszych przodków historycznych 
spłynęły z tej góry dobrodziejstwa magdeburskiego prawa, 
którym zawdzięczacie, że tu jesteście. Jeżeli się sposobność 
zdarzy, powinno miasto nabyć taki przybytek i wywiązać 
się z długu czci i wdzięczuośc dla przeszłości. — Ponie­
waż tedy, jak wyłożyłem, rzecz sama jest mi sympatyczuą, 
ałe sposób przedłożenia nie odpowiedni stósunkom na­
szym, uważam sprawę za niedojrzałą i wstrzymuję się od 
głosowania.“

* W skutek licznych dopytywań, co znaczy owo 
Obwieszozeuie, umieszczone w przedwczorajszym nu­
merze Pisma naszego, — zamieszczamy poniżój tekst nie­
miecki :

B e k a n u t ni u c li u u g.
Es ist im Laufe der letzten Jahre wiedorholt vorgo- 

komnien, dass mit körperlichen Fehlem und Gebrochen be­
haftete mindoiberechtigte Veroinsgenoasen ihre Aufnahme 
als meistberechtigtc Mitglieder dadurch erschlichen haben, 
dass sie sich nicht selbst zur ärztlichen Uutorsuohuug ge­
stellt, sondern andoro körperlich gesunde, fehlerfreie Ka­
meraden oder Anverwandte dazu vermocht haben, sich für 
sie boi dom zuständigen Knuppschafts-Arzto zur Unter­
suchung zu gostellen.

Das auf diese Weise erschlichene Gesundheitsattest ist 
alsdaun vou dom mit Gebrochen behafteten Voroinsgenosscn 
sofort verworthot und dadurch dessen Aufuahmo als meist 
berechtigtes Mitglied erreicht worden.

Wir haben frühor in solchen zu unserer Konntuiss 
gelangten Botrugsfiillon von der Beantragung einer gericht­
lichen Bestrafung Abstand genoromeu und uns mit der 
Entlassung solchor Mitglieder als moistberechtigte gemäss 
§ 6 des Statuts begnügt indessen ist uns doch die aus 
der Wiederholung dieser Betrugsfälle für den Verein er­
wachsende Gofahr Veranlassung geweseu, nunmehr energisch 
einzuschreiten und in dem letzten zu unserer Kenntniss ge 
laugten Falle die gerichtliche Bestrafung der Schuldigen 
herbeizuführen.

Diese Bestrafung ist denn auch insofern am 6 No 
vembor a, p. durch die Strafkammer des Königlichen Land­
gerichts zu Beuthen erfolgt, als die beiden betheiligten 
Personen und zwar diejenige, welche zu dem Betrüge be- 
hülflich gewesen ist, zu 3 Monaten Gcfängniss und derje­
nige Vereinsgenosse, welcher das Gesundheits-Attest er­
schlichen hat, zu 4 Monaten Gefänguiss verurtheilt wor­
den sind.

Im Interesse unseres Vereins und zur Warnung für 
Andere, fühlen wir uns bewogen, diesen Fall hierdurch be­
kannt zu machen.

Tarnowitz, den 16 Mai 1881,
Der Vorstand

des Oberschlesischen Knappschafts-Vereins, 
Dla uniknięcia strat przypominamy, że pretensye, 

które się z upływem roku bieżącego przedawniają, należy, 
nio jak dawniój tylko zameldować w sądzie do dnia 31 
grudnia, lecz że należy wnieść skargę, która nadto do 31 
grudnia musi dłużnikowi być wręczona. Tak więc osta' 
tecznym terminem do wniesienia skargi będzio mniej więcój
połowa grudnia.

* P. August hr. Potocki ogłasza następujące 
pismo:

„Komisya wystawy inwentarzy żywych w Warszawie 
donosi JW. i W. Panom hodowcom, iż pogłoska, która się 
rozeszła, że owczarnie zagraniczne przypuszczane w przy 
szłości na wystawę rzeczoną nie będą, jest mylną. Wobec 
czego podpisany ma zaszczyt zaprosić JW. i W. hodo­
wców, aby w przyszłym roku z okazami swego inwentarza 
wzięli w niój udział.

Warszawa, dnia 7 grudnia 1881.
August hr. Potocki.“

* O katastrofie w teatrze wiedeńskim otrzymujemy 
dziś następujące wiadomości:

Według opowiadania maszynisty powstał pożar przy 
zapalaniu świeczników za pośrednictwem przyrządu elektryczne­
go, przyczóm zapalić się miała dekoracya. Ogień rozsze­
rzył się tak szybko, że nie możua było spuścić kurtyny 
z powodu prawdziwego morza płomieni. Nieszczęście jest 
okropniejsze, jak dotychczas sądzono; przeszło 300 osób 
znalazło śmierć w płomieniach. Całych familii, wielu człon­
ków orkiestry, osób zatrudnionych w teatrze nie odszukano 
dotychczas. Na giełdzie zebrano dotychczas dla pozosta­
łych po zmarłych przeszło 28,000 złr. Przedsiębiorstwa 
konduktów pogrzebowych ofiarowały się z bezpłatną dosta­
wą karawanów itd. na pogrzeb. Straż ogniowa ustawicznie 
usuwa zgliszcza z wnętrza teatru. Na galeryach mają 
jeszcze leżeć zwęglone trupy, do których przystąpić będzie 
można dopiero po podparciu galeryi. Wozy ambulansowe 
stowarzyszenia Krzyża czerwonego odwożą trupy 
i szczątki trupów z miejsca nieszczęścia. Członkowie ro­
dzin cisną się bezustannie do powszechnego szpitala i do 
szpitala garnizonowego, gdzie trupy ułożono celem zreko- 
gnoskowania ; wojsko i polieya utrzymują porządek. Cały 
Wiedeń bardzo jest przerażony. Wszystkie gazety otwo­
rzyły subskrypcją. Cesarz przeznaczył do natychmiastowe­
go rozdzielenia znaczną sumę. W policyi ustawicznie zgła­
szają się osoby, które dopytują się o krewnych. — Według 
sprawozdań urzędowych przywieziono do dnia wczorajszego 
do szpitala powszechnego 96 mężczyzn, 41 kobiet, oraz 20 
zwęglonych nie do poznania trupów.

Z powstaniem pożaru potracono głowy i nie otworzo­
no 5 kurków po nad sceną, nie spuszczono żelaznój kur­
tyny, nie zapalono lampek olejnych na gankach, ganki 
i wyjścia ratunkowe nie były oświecone. Scena przedsta­
wiała morze płomieni, gdy publiczność o pożarze się do­
wiedziała.

W Izbie poselskiej wspomniał prezydent w gorących 
słowaeh o katastrofie, dodając, że zdaniem jego Izba 
dziś spokojnie obradowaeby nie mogła, wskutek czego za­
żądał zawieszenia posiedzenia. Edward Süss podziękował
prezydentowi w imieniu reprezentantów Wiednia za sympa- 
tyą. Rieger zgadza się ua przerwanie posiedzeń z powodu

okropnego nieszczęścia, jakie spotkało Wiedeń, w którym 
posłowie znajdują gościnne przyjęcie. Mówca spodziewa 
się, iż miłosierdzie ludzkie przyczyni się do złagodzenia 
biedy materyalnój. Posiedzenie odroczono do dnia nastę­
pnego. — Dzisiejszy telegram donosi nam, iż cesarz prze­
znaczył na wsparcie nieszczęśliwych 10,000 złr. Członko­
wie domu cesarskiego przeznaczyli także znaczno kwoty; 
wszystkie warstwy mieszkańców okolicy starają się przyjść 
w pomoc tak nieszczęśliwym, jak i personałowi teatraluemu, 
który dziś jest bez utrzymania. Na posiedzenia rady miej­
skiej burmistrz w wzruszających wyrazach opowiedział wy­
padek nieszczęśliwy i polecił sekcji fiuansowój, ażeby na­
tychmiast zajęła się tą sprawą i podała odpowiednie wnio­
ski celem ulżenia nędzy nieszczęściom nawiedzonych rodzin. 
Wszystkie teatra zapowiedziały przedstawienia na korzyść 
nieszczęśliwych. Liczba zameldowanych spalonych trupów 
wynosi przeszło 600.

W poniedziałek podamy obszerny opis tego wypadku, 
zapowiedziany nam przez naszego korespondenta. (Zob. pryw. 
telegram).

* W Anglii, w kopalniaeh węgla pod Geckenk, za­
paliły się wczoraj gazy, wskutek czego, o ile dotychczas 
wiadomo, straciło życie 60 ludzi.

• Kalendara. Jutro, w niedzielę dnia 11 grudnia, 
św. Damazego b. Wschód słońca o godzinie 8 
minut|2. Zachód o godzinie 8 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 42 minut.
Wypadki historyczne. 1287 Mogoły najeżdżają 

Polskę. — 1567 Zdobycie Wiolisza. — 1577 Pokój w Mal- 
borgu z Gdańszczanami.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 12 grudnia, św. Syne- 
zogo i św. Konstantego. Wschód słońca o go­
dzinie 8 minut 3, Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 rodzin 41 minut.
Wy p adk i h is to r j cz n i. 1501 Koronacya króla 

Aleksandra. - 1586 Śmierć Stefana Batorego. — 1812 
Śmierć poety Trembeckiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 grudnia.

LUZ1NSKIEGO GRANI) HOTEL DE FRANCE. Wagner 
z żoną z Owińsk, dr. Stasiński z Konarzowa, Błoci- 
szowski z żoną z Przocławia, hr. Plator z Proch, pani 
Łączyńska z Kościelca, Łubieński z Dolnika.

Od Administracyi „Kuryera Pozn.“
Otrzymaliśmy i wręczymy komu nałoży: Na Towarzy­

stwo Sw. Wincentego A Paulo od ks. Janickiego z Płoni 2 
marki. — Na dziocięctwo Jezusowe od księdza Nawrockiego 
z Grabowa 5 m., od ks. prób. Kaniewskiego z Wielowsi 15 
mrk., od ks. prób. Ł. z T. 30 m. — Na szkoły katolickie 
ua Wschodzie: od ks. prób. Kaniewskiego z Wielowsi 15 m., 
od ks. dziekana Nawrockiego z Grabowa 5 mrk., od ks. Ł. 
z T. 30 mrk. — Na misye wewnętrzne (wsparcie księży) 
ks. Ł. z T. 30 m. (jałm. jubil.). — Na misjo zagraniczne 
ks. Łabędzki z Tulec 30 m. (jałm. jubil.) — Na ochronki 
w Poznaniu od ks. Kaniewskiego z Wielowsi 12 m. dawniój 

czyli razom 27 marek. m.

Prywatny telegram 

Kuryera Poznańskiego. 
Wiodeń, 10 grudnia. W płomieniach zna

żoną.lazł także śmierć poseł Pągowski wraz z 
Zwłoki ich znaleziono.

Dnia 12 grudnia w Gostyniu o gedz. 12 gospodar. 
Przybyłów w wielkiej Łące (1 bkt. 49 a. 38 mtr. — pou. gr.
28 m. 8 fon. - pod. bud. 80 m.j; — tamże o godz. 12 go­
spodarstwo Gubańskich w Krobi (1 bkt. 20 a. 10 m. pod.
gr. 16 m. 2 fen. pod. bud. 60 m.)| — tamże o godz. 10%
nieruchomość z GierlachowaKicb Latoainskiej w Krobi (75 a. 
30 mtr. — pod. gr. 11 m. 85 fen.) — W Ostrzeszowie 
o godz. 10 gospodarstwo Siwków w Ottosberg (?) (I bkt. 98 a. 
10 mtr. — pod- gr- 2,66 tal. — pod-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 10 grudnia 1881,
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% TraUes. Wy­

powiedziano —,—. litrów, cena wypowiedzenia -, marek 
grudzień 47,80 styczeń 47,30, luty 47,70, marzec 48,10, 
kwiecień-maj 48,80, w miejscu bez beczki 46,40.

¡Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 10 grudnia 
4% listy zastawne poznańskie 100,20. 4% listy rentowe pozn. 
100.20. 5% powiatowe obligacyc 104,—, 4%“/, powiatowe
obligacyc —, 3%% ślązkio listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rent. 100,50. Kwilocki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po­
znański bank prowincjonalny 128,—. 4% pożyczka państw. 
101.—. 4%% pruska różyczka nkonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 98,80. Marehijsko-pozn. 33,—. Marekijak.-pozn- 
k i !>% akc. zakl. 115,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,50. 
Austr. noty bankowe 172,50, Polskie likw. listy 56,80, Rosyjskie 
bankowe noty 215,— marek.

Bydgoszcz 9 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszonica słabo, asno-cienma 202 —218 pł., ciemniej­
sza i szkl.sta 218—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, krajowe piękne 174—175 płac., poślednie 
—,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 151—160 płac,, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w miejscu 150—155 pł.
Groch wrzący 175 -190, na paszę 160,—.
Okowita za 100 litr, a 100% 45,50—46 pł.

Wrocław 9 grudnia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30 , piękna 31—36, najpiękniejsza 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39—44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50-54, biała niozm., poślednia 30—36, 
średnia 38- 48, piękna 60—60, najpiękniejsza 62—75 m.

Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. 1000 centn. Cena 
wypowiedziano', —płacono, grudzioń 168.50 płac., — żąd., 
grudzień-styczeń 168,— żąd., kwiecień-maj 167 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na gndzień 220 żąd.
Owies Wypow. —,— cent., na grudzień 137,— płac., 

grudzień-styczeń —,- płc., na kwiecień-maj 141,— żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr., grudzień 268 żąd., 266 pł.
Olej rzspiowy niezra., wypow. — cent, w miejscu 

57,50 żąd., —płac., grudzioń 56,— żąd., —,— płac., gru- 
dzień-styczeń 56,50 żąd., kwiecień-maj 56,50 żąd., — płao.,

Okowita spok., wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —płc., grudzień 46,50 płac., grudzień-styczeń 46,50 
płc., styczeń-luty 47,— ipłc., luty-marzec —,— żąd., marzec- 
kwiecień —kwiecień-maj 49, - pł-, maj-czerwiec 49,30 żąd., 
ozerwiec-iipiec 50,— żąd.

Cena wypowiedziana na 10 grudnia: żyto 168,50 mrk., 
pszenica 220,— m., owies 137,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze- 
łowj56,—, okowita 46,50 mrk.



Ceny targowe z dni» 9 grudnia 1881.

Za 100 kilogramówPostanowienia
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T OWAK

Rzep.........................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowr . . 
Siemię lniane ślązk 

dto galio
Siemię konopiane .

piękny [ średni pośleilbi

100 kilogr. 26 10 25 10 23 20
25 — 24 — 22 20
24 ! 65 23 15 22 20

• • 25 - 24 — 21 50
» * 23 50 22 — 20 75
• 19 i - 18 25 — —

Koniczyna do siewu slaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 42—45—51—55 marek; białe nom. za 50 
kilogr. 45—55- 62—70 rnrk. wyborowe gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,50—7,60 m., październik — mrk.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,6»—9,80 ul, obce 
8,80—9,50 mrk.

Berlin, 9 gruadnia (spawozdnie urzędowo.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejacu żądano 205—242 według jakości; na 
miesiąc bieżący płaoono 224-228,5—227,5; ua grudzioń-sty- 
czeń pł. —,—; na styczeń-luty płacono —,—; na kwiecień-maj

pł. 226- 226,5- 226; na maj-czerw. pł. 226-227-226,5. Wy 
powiedziano 10,000 cent. Cena wypowiedziana 226,5 marek za 
1000 liL Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pło. 180—188 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 182 — 181,5, żąd. —; na 
grudzień-styczeń 1882 płacono 178—177,—; na kwiecień-maj 
płacono 170.25—170; na maj-czerwiec płacono 168,5 — 167,25.
Wypowiedz.----- cent. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena
przecięciowa —,— inrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego I więkezegi sia*, à 
żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości, na miesiąc bieżący nom. 146,0, pł, —; na grudzień-sty­
czeń płac. —,—; na kwiecień-maj pł. 149.—, nom. —; na maj- 
czerwiec nom. 149,5, żąd. —; na czerwiec-lipiec —. Wypowie» 
dziano —centn. Cena wypowiedziana 6000. Cena priecię- 
ciowa 146,0 mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 150—152 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz. —,— m.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką plac. —,— jm. ; 
aa miesiąc bieżący plac. 56,7— 56.6; na'grudzioû-styczeû płac. 
56,6; na kwiecień-maj płacono 57,4; na maj-czerwiec płacono 
57,6. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypowiedzenia 56,6 
mrk. Cena przecięciowa —,—.

Okowita. Za 100 litr, i 100 pot. - 10,000 litrów 
prot. w miejscu bez beczki płacono 48,7 mrk., w miejscu z bo- 
czką pl. —,— m.., na miesiąc bieżący plac. 49,8-50,0—49,9; 
na grndzień-styozeń 1882 płaoono 49,6—49,8—49.7; na styczeń- 
luty płaoono 49,6—49.8—49,7; na luty-marzeo płacono —.— ; 
ua marzec- kwiecień pło. —,—; na kwiecień-maj płc. 50,8 do 
51—50,9; na maj-czerwiec płaoono 50,9—51.1 -51. Wypowio- 
dzlano 30,000 litrów. Cena wypowiedziana 50,— mrk. Cena 
przecięciowa —mrk.

(Nadesłano.)
Radlauera eseneya jodłowa

oczyszcza powietrze w pokojach ze wszy­
stkich złych części składowych i wyrabia rozdro­
bniona w pokojach mieszkalnych i dla 
chorych przepyszne, ożywiające i nerwy 
wzmacniające powietrze lasówjodłowych, 
które bardzo jest przydatnem dla organów 
oddechowych a cierpiącym na astmę, ko­
klusz, serce, gardło a mianowicie nerwy 
równie s i u ż y jak pobyt w borachjodłowych. 
Cena butelki 1 m., wielkiej butelki 3 ni., przy 6 but. 
franco. Aparat do rozbryzgiwania 2 ul, 3 aparaty tylko 
5 m. (2334)

□ Wyrabiane na podstawie nowych badań naukowych 
a przez wielu pp. lekarzy gorąco zalecane pignłki katarowe W. 
Vossa, które tyle uciążliwy katar w kilku usuwają godzinach 
a gwałtowne katary płuc, gardła i krtani w najkrótszym czasie 
w najłagodniejszą zamieniają formę, są (paczka po 1 m.) do na­
bycia w Poznaniu w Czerwonej aptece, w apteco dr. 
Wachsmanna, aptece nadwornej, aptece Kirschsteina i w apte­
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzychodzie, Grabo- 
wie, Rogoźnie, Stroppen, Zbąszyniu, Kłecku i Margoninie. Tamżę 
rozdaje się takżo bezpłatnie mała broszura dr. med. Wittlingera. 
o tjm nowym sposobie leczenia

Wiedeń I W iedeń I

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 10 grudnia 1881.
Pszenioa spok. 
grudzień 228,50
kwiecień-maj 225,75

Zyta umacn.
grudzień 182,—
kwiecień-maj 169,75
maj-czerwiec 167,50

Olej rzep, stałej 
grudz -styczeń 57,—
kwiecień-maj 57,70

Okowita spok 
w miejscu 48,90
grudzień 49,90
grud.-stycz. 49.80
kwiec.-maj 50,90
maj- czerwiec 51,10

Owlet
grudzień 146,—

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow.kw. 3000,0

Kursa końcowe. 9 grudnia

Kapitały.
Galie, akc. k. . 134,75 
Pr. consol. 4*/, 101,—
Pusn. listy z. 100,10 
Pozn. listy rent. 100,25 
Austr. banknoty. 172,10 
Anstr. renta złota 81,- - 
Austr. losy 1860 . 125,30 
Włochy . . 89.50
Romany . . . 102,40 
Ros. banknoty 213,90 
Ros.-ang. pożyczki 88.75 
Pol. 5*/. list. zasL 64,80 
Pol. lik. 1. zsst. —,— 
Kredyty . . . 632,50 
Kolej państwo w a. 575,50 
Lombardy . . 264,—
(Jsposob. spok.

Szozeoln, dnia 10 grudnia 1881 (Kursa końc.)
Pszenica spok. Olej rzep, stale
na wiosnę 226,50 grudzień 54,50

kwiecień-maj 57,-
Okowita słabo

Zyto słabo w miejscu 47,40
grudzień 178,— grudzień 48,90
na wiosnę 168,50 na wiosnę 50,-

Rzepik Petroleum
na wiosnę 274,- w miejscu 8.15

(2815)
Dnia 8 bm. zabrał nam 

Pan naszą ukochaną córeczkę

Ludwinię
w drugiej wiośnie życia. Po­
grzeb odbędzio się w niodzielę 
o ls/4 z południa z Klasztor­
nej ul. nr. 21, o czom dono­
szą w smutkn pogrąioni

T. T. Lisieccy.

We wtorek dnia 13 b. m. 
odbędzie się w kościele św. 
Marcina o godz. ‘/a9tój rano 
za duszę śp. (2330)

Józefa Jezioriiwskiego
naboieństwo Żałobne,

Rodzina.

Wielka
W poniedziałek d. 12 bm. przed 

polud. od godz. 10 i po poi. od 
godz 3 sprzedawać będę za gotów­
kę przy placu Wilholmowskim nr. 
18 rozm. meble jako to szafy, krze­
sła, lustra, bufet. 4 łóżka z mate­
racami, dalej, 20 szt. płótna, 30 
tuz. chustek do nosa, ręczniki, o- 
bru3y, serwety, jako i lampy, 50 
par łyżw, dy wsny, szkło i porce­
lanę, 8 starych cennych obrazów 
olejnych pędzla ftarych mistrzów 
i wielki płaszcz podszyty kożuchom. 

KATZ,
komisarz aukcyjny. (2335)

aukeya.

n
W niepewności

zapytuje nie jeden chory siebie, 
któremn z tak w elu ogłoszeń. za­
lecających najrozmaitsze środki 
lecznicze zaufać. Ten lubo ów 
anons zaimponuje choremu swe- 
mi rozmiarami; wybiera tedy 
i najczęściej źle! Kto ta­
kich przykrych zawodów chce 
uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten po­
winien sprowadzić sobie z Rich­
tera księgarni nakładowej w Li 
pskn (Richter’s Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę pod 
tytułem „Przyjaciel chorych.‘‘ 
W broszurce tej omówione są 
w sposób odpowiedni i wyczer­
pująco najpewniejsze i do - 
świadczone środki lekarskie, co 
dajo choremu możność spokoj­
nie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpow edniejszego dla 
siebie wybrać. Dziełko powyższe, 
50 polskie wydanie, roszyla po- 
mieuiona księgarnia Richtera 
na żądanie bezpłatnie i 
franco, a zamawiający nie 
ma przy tem innych kosztów, 
jak tylko 5 fon. na kartę ko­
respondencyjną. (2027)

Słuchajcie, patrzcie
i podziwiajcie!!!

Zarząd masy konkursowej wiel- 
kićj anglo - hrytańskićj fabryki 
srebra sprzedajo wszystkie wyroby 
znacznie niżej wartości szacunkowej. 
Za prz słaniem nalożytości albo za 
pobraniem zaliczki w ilości 13 m. 
otrzymnio się bardzo elegancki ser­
wis stołowy z najlepszogo srebra, 
anglo brytuńsklcgo (który dawnie) 
przeszło 71 marek kosztował) i ró­
wnocześnie otrzyniujo każdy zama­
wiający piśmienną gwarancyą na lat 
10 że te przedmioty pozostaną białe 
6 noży stołowych z doskonałą os­

trzą stalową.
6 praw, widelcy z srebra anglo-bry- 

tańsk. z jednego kawałka.
6 czysto srbrn. anglo brytańsk. ły- 

żok stołowych,
6 eleg. srobrn anglo - brytańsk. ły- 

żoczek do kawy,
1 cięż, z srobra anglo - bryt, łyżkę 

wazową,
1 litą z srebra anglo - bryt, hochlę 

do czerpania mleka,
6 przep z srebra anglo bryt, pod- 

kladków do noży,
6 angiel. podstawków deserowych,
1 przepyc2na solniczka,
6 najpiękn. cyzelowanych podstawek

(tacek,)
6 pięknych praw, kieliszków do jaj, 
6 najpięk. łyżeczek do jaj, z srebra

anglo- bry t,
4 przepyczne najpięk. cukierniczki, 

sitko do herba y w najpięk. ga-
2 tunku,

efektowno salonowe licht.aize sto- 
1 lowp,
64 sztuk.
Jako dowód żo mój inserat na 
jja!" żadnem matactwie “"W

nio polega, zobowiązuje się ninitj- 
szem publicznie, gdyby rzeczone 
przedmioty się nio podobały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać.

Kto przeto dobry i rzetelny towar 
a ladaezego za swoje pieniądze ku­
pować nie chce, ten niechaj się tylko 
zgłosi tak długo, dopóty zapas star­
czy z pclnom zaufaniem. (2132)

J. H. Rabinowicz Wiedeń,
generalny skład wyrobów anglo- 
brytan, fabryki srebra II Schiff= 

amtsgasse ¡¿Oa.

Na Gwiazdkę!
Jako stosowny podarek gwiazd­
kowy dla dzieci, polecam 
wyszłą moim nakładem bo­
gatą ilustrowaną książeczkę 

z obrazkami pod tytułem;
Kopciuszek

dla grzecznych dzieci
przez (2305)

Teofila KI z Bydgoszczy.
Cena egz. elegancko kartono­

wanego 2 m. 25 fen.
Józef Jolowicz

księgarnia 
4 Stary Rynek 4.

Mój starannie zaopa-
* trzony skład rękawiczek,
J wiedeńskich, i offenbaoh-
• skich towarów skórza- 
i nych, biczów do wozo-
» wój i konnój jazdy, try- J 
« kotów, parasoli, Cache- 
J nez, krawatów, porfumów,
♦ prawdziwój wody kolon-
• skiej polecam uniżenie

: J. Hlenzel
J ulica Wilhelmowska nr. 6 1

iarat
nabogaciej assortowane przez fa­
chowe osoby; abonament pod na­
der korzystnemi dla aboDujących 
warunkami każdego dnia rozpocząć 
można. (1727)

Równocześnie polecamy naszą

Czytelnią książek
w języku; polskim, niemiockim, 
francuzkim i angielskim. Nadto 
dla mieszkańców Poznania

Wypożyczalnią Pism.
Mieczysław Lei Wer i Spita.
Poznań plac Wilhelmowski nr. 3.
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Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie

już wyszedł:

Kalendarz katolicki krakowski
na rok Pański 1882

ozdobiony ryciną kolorowaną przedstawiającą św. Anioła Stróża, drzewo­
rytami, z papierom pergaminowym do pisania ua nim krodą, a w dodatku 

juko premljmu bezpłatnem pięknym kalendarzom biurkowym. 
Cena egzemplarza 1 marka.

Na przosylkę 1 lub 2 egz, dopłacać trzoba 40 fon ; przesyłka 24 ogz. 
kosztujo tylko 84 fon. Nalożność można i znaczkami pocztowemi pru- 
skieiui przesyłać. (2232)

łiW“ Wydawca togo kalondarza, który w roku zeszłym zyskał sobie 
tak ogólno uznanie i zestal rozchwytany, dołożył starania, by wydawnictwo
jego i w roku bieżącym, pięknie się przodstawiało

Księgarnia L Neumanna
w Chełmnie (Culm a W.)

poleca z nabytego na własność nakładu, dawniej E. Gilntliera w Lesznie 
następująco książki, stósowno na podarki gwiazdkowe:
Majki i powiastki z eolniojszych bajkopisarzy polskich zebrano. Zni­

żona eona 50 fon., dawniej 1 m.
Malinie Wielkopolskie zebrane dla inłodzloży przez L. z Kurowskich 

Puffko. 1 mrk.
Miblioteka dla dorastającej młodzieiy, zawierająca zajmująco 

powieści, komedyjki i t. d. z obrazkami. Tom 1 i V po 2 mrk.
Światełko, pisemko poświęcone matkom i dzieciom przez E. z Kuro­

wskich Puffko 6 poszytów po 1 m.
Cały komplet (13 tomów) rozsyła s-ę franko za 14 marek po na­

desłaniu nalożytości przez asygnaty pocztowe, lub przy zamówieniu poje­
dynczych tomów w znaczkach pocztowych. Wszystkie księgarnio przyj­
mują także zamówienia. Katologi całego nuklidu gratis.________ (2307)

X ' • XxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxXX X_ . XX z najstósowniejszych podarków na gwiazdkę X
||w materyałach piśmien-Jf 
Xnych, alfenidzie Christo-M 
^fla i towarach galante-& 
S ryjnych i g
X wyprsedaż odfo&mych towarów X
5 w łr»nc3Lln ||

* Antoniego Rosę «

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

«Wystawa gmzitora

<k> w Poznaniu w Bazarze. (2827)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX X X
ITa/bryka

wyrobów woskowych
S. OPIELISSKIEGO

w Krotoszynie
poleca światło z czystego wosku dowolnój długości i wagi, 
białe za kilogr. mrk. 4,40, żółte za kilogr. mrk 
3,60. Przesyłka^ franko.________________________ (2149

Wyprzedaż zegarMF

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za­
pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon­
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze­
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (2139)

CHARŁOTTA HCEBNER
firma G. PiUEBKEIi, Poznań.

Handel zegarów.
Eeperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

n . Nakład Józ. K9sel’a księgarni w Kempten.
o uabycia przez pana J. J, Heinego księgarnią w Poznaniu plac Willi el mo w Bk i 2. 

| Najstosowniejszy podarek gwiazdkowy dla teologii 1
Biblioteka Ojców Kościoła.

naJważniejszych dziel patrystycznych w tłomaczeniu niemieckiem; założono przez prof. dr. 
t o 11 li ni a y r a, kontynuowano pod naczelnym kieruukiem (2326)

dr. Walentego Tlialhofera.
69 tomach (w formacie klasyków 1870—1881) oprawne w angielskie Kaliko z brzegami 

marmurowemi i złoconym grzbietem marek 196,
oprawno grzbiet i boki w prawdz. skórkę chagrin z złotemi wyciskami marek 209,80,

Wybór w 12 seryaeb albo 50 tomach:
Lena oprawnych w Kaliko marek 130,—, z grzbietem i brzegami w prawdz. skórkę chagrin opr.

. marek 140,—.WF Spec, prospektów i obszernego spisu treści dostarcza każda księgarnia jako i księ­
garnia nakładowa na życzenie odwrotną pocztą bezpłatnie i franko. Odpłaty ratami lub 
odbiór częściowy Jest dozwolony.

Palek, Philip i Siółka w Genewie.
Fabryka najdoskonalszych zegarków kieszonkowych.

Niniojszem podajemy do wiadomości, żo p. W. Szulc, zegarmistrz 
z Poznania, w liazarze, ina wybór naszych zegarków na składzie. Upra­
szamy zatem naszych Szanownych Odbiorców, aby w razie potrzeby zgła­
szali się do niego. Każdy zegarek z naszej fabryki jest opatrzony opisem 
i numerów anem świadectwem z nasgym podpisem. Pan W. Szulc przyj- 
mujo również zamówienia na nadzwyczajno dekoracyo zegarków, n. p. wy­
rycie na kopercie portretu podług fotografii, herbu, monogramu, lub na wy­
kona nio ty cbzo w czarnej lub kolorowej omalii, a wszolkio tego rodzaju żą­
dania będą w naszej faaryco z znaną akuratnością artystycznie wykonano.

Genewa d. G grudnia 1881.

Odwołując się na powyższe oświadczenie polecam lubownikom do­
skonałych zegarków wyroby pp. Patek i Spółka w Genewie, które na 
wszystkich wystawach świata ,zostały odznaczone najpierwszemi nagrodami 
i złotemi medalami. (2329)

WB Szulc, zegarmistrz
Poznań Bazar.

Stoczki żółte, białe i kolorowe,
Świeczki woskowe i stearynowe na chojenki, 
Perfumy prawdziwe frane. i angielskie, 
I*raw7dziwą wodę kolońską. w orygi­

nalnych pudełkach i pojedyńczo, jąko też różne 
przedmioty gustowne i tanie na podarki przy­
datne poleca (2231)

R. Barcikowski
Poznań Bazar.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
* ZLT ©.gsa-io-tlzi- *

Tylko do ligo grudnia operuję w Inowrocła­
wiu, a na dniu 12 grudnia przybywam do Ostrowa 
i tam operuję nieodwołalnie tylko od 12 do 16 grudnia 
w Hotelu Hchwalbego. (2287)

Zawiadamiam więc wszystkich Szanownych Panów 
i Panie, cierpiących na nagniotki, brodawki lub 
trwardą skórę, iż tam będę operował nieodwołal­
nie tylko do wspomnianego dnia.

J. operator z Paryża.

*

3
s

X

X
X

W tych dniach wyjdzio naszym 
nakładem (2300)
Nowa loterya dla dzieci

z dziejów Polski
z 72 rycinkami herbów ziem d. P. 

Cena 3 marki.

Mieczysław Łeitgeto i Spl.

Świeże fląndry, 
sielawki, bydlinki i 
łOSOSia poleca (2311)
W. Urbanowicz

Wodna ul. 22.

(t^r. Błażek)
ul. Jezuicka 12 Poznań 

poleca po cenach zniżonych na po­
darki Gwiazdkowe: Największy wy­
bór obrazów św. (druki olejne i na 
płótnie) historyczne litografie i foto­
grafie w pięknych ramach i bez ram 
— mianowicie Serce Jezusa i Ma­
ryi. Krzyżu i krzyżyki, medaliki, 
lampki, fignrki z morskiej pianki. 
Albumy do fotografii i poezyi, teki 
do nut i notatki, oraz wielki wybór 
książek do nabożeństwa w pięknych 
i tanich oprawach jako też książki 
dla dzieci z obrazkami — dla star­
szych w ozdobnej oprawio i użyte­
czno. Dzieła klasyków Polskich 
Mickieioicza, Słowackiego, Krasiń­
skiego i t. d. zawsze są na składzie 
w oprawie i bez oprawy. Kalen­
darze na rok 1882 pojedyńczo i wię­
kszą ilością można nabywać. Wszel­
kie zamówienia uskuteczniają się 
odwrotną pocztę. (2235)

POLSKA SYBfLLA
czyli zbiór objawień, proroctw i prze­
powiedni, tyczących się mianowicie 
Kościoła katolickiego, Polski i Sło­
wiańszczyzny, z starych ksiąg, z ró­
żnych i ust ludu zebranych. Cona 
z przesyłką 2 m. 50 fen. Śpiący 
Błaly Orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór karpackich. 
Dodane trzy przepowiednie Ojca św. 
Piusa IX o Polsce, oraz wieszczby 
Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń­
skiego. Cena z przesyłką 30 fen.

J. Chociszewski,
(1889) Poznań.

Najozdobniejszą

książką dla dzieci
jest wydana co dopiero naszym na­
kładem: (2117)

zim m
Powiastki i wierszyki z 8 chromoli- 
tografowanemi rycinami i tytułem 
ozdobnym. Oprawna. Cona 3 marki.M. Leitgeber i Spół.

SsImzhe żęty
wprawia bez bólu w kauczuku, w zlo­
cie i celluloid, plombuje itd. (2309)

St. Przybylski
Św. Marcin nr. 4, w domu p. Dr. 

Kramarkiewicza.

Wielka wystawa gwiazdkowa!
30LO- Ćl.X*2&e Vv ISLO cukrowe, czekoladowe, marcepanowe i biszkoptowe. 

i±iTORUKTSK.IE Gust awa Weesego 
iłg.1 makaronikowe, czekoladowe, orzechowe etc. Hildehrandta

I po cenach fabrycznych.

<3 JÄ 3O> X m ü «o A X A?
3MEa«17OOX>^,ny łS-rÓlOWWleolil© i lTfloeołs.l© smaczne z wykwintną dekoracyą w eleganckich pudełkach od 1 mrk. do 30 mrk. 
OrtlŁry deserowe funt 1,60, 2, 3 i 4 marki I , . , , . ,IŁarmelŁLi w 14 gatantach I M'hl0ń swl8Sl)-

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. — Poznań, naprzeciw teatru polskiego.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 283,
Niedziela, dnia 11 grudnia 1881.

«X»
Dr. J. Szulc,

lekarz praktyczny,

dentysta

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
W Niżćj podpisani mają zaszczyt zaprosić pp, X
! TitMłff i Bitowi] i

mieszka obecnie przy ul. św. Mawlua nr. 6\obok 
kościoła.)

Do wyjmowania zębów nowy przyrząd sniocaula- 
jący bez gazu i chloroformu. (2165)

limu z 'Jamniki.
Arak z Goy,
Arak z Katanii,
Koniak,

jako teź
Rumy, Araki i Koniaki

w mniejszych ilościach polecają stósownie do mooy i dobroć* 
jak najtanićj (1926)

Br. Andersch.
sSłsLłzad futer.

® Nie wyprzedaż a ¡edpakowoziahaiiapiei!
Wszystkie gatunki sk6r juko też futer do po- 

nj <lrózy i do spaceru dla patiów 1 pań, również 
fi mufy i kołnierze każdego rodzaju sprzodąje jak naj- 
” taniśj ' (1985)

<d Heimami Lessler,
qj narożnik Starego Kynku nr. 52 obok handlu
w___ pp. Braci Andersch.
M SWF’ Również wykonuje się wszystkie roboty ku- 
3? śnlerskłe prędko i tanio.
IB SKład futor._____

F"

Kw
SJ
&

ieiKa wyprzedaż gwiazdkowa!
Lalek ubranych i nioubranych, zabawek: j. t. katarynek 

koili na biegunach, welocypedów, sanek, wózków do lalek, la­
tarni magicznych, przedmiotów mechanicznych, gier bawiących, 
itd. 1 t. d.

Kapelusze dla panów i 
chłopców.

Parasole, roboty trykotowe, jedwa 
bne chustki na szyję, ruskie Aalosze, 
koszule wierzch., kołnierzyki 1 man­

kiety, spinki do mankiet i koszul, krawaty męzkle 
rowe i czarne, wełniane chustki damskie.

Rękawiczki dla dam i punów, teki i przybory podró­
żne, menażki podróżne, toaletki skórzane i drewniane, pudelka 
do cygar, albumy itd.

Wachlarze balowe i spacerowe znoszę zupełnie, dla 
tego wyprzedąję je niżćj cen zakupnych.

Największy wybór wózków dla dzieci, po znanych uajtań. 
szych cenach u

II
i

kolo-

II. Xeiimaiiit’a,
ul. Berlińska nr. 19.

W. SZULC
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskieh i męskich

z renomowanych fabryk gonewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło­
wych paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych, począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwaraucyą. Oprócz tych poloca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre 1 trwałe. (1074)

Wielki wybór przedmiotów grających, tabakie­
rek, albumów, skrzynek lt.d. zanszo na skiadzio.

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
1 stołowych uskutecznia się w krótkim czasio i po przystę­
pnych cenach.

Wina węgierskie
poleca handel win hurtowny i cząstkowy (2322)

Szanownej Publiczności na święta nadchodzące począwszy litr 
od 1,50 [m. w całych 5[8 i pół litrach do 9 markowych butel­
kach i gąsiorkach od 3 do 15 marek. Wina czerwone i Bor­
deaux od 1 m. 25 fen. do 4 marek za butelkę — wina stare 
reńskie, mozelskie po marce i wyżój — stare Madery, Port- 
weiny i wina Szampańskie w różnych markach po cenach umiar­
kowanych.
—-------------------------------------------Skład--------------

maszyn do szycia
oryginalnych Singera, Wheeler & Wil­
sona, cylindrowych i słupkowych. Me­
chaniczna pracownia dla reperaeyi 
wszelkich systemów. Zakład palenia 
falban. (2316)

J. Popławski
Poznań,

ulica Jezuicka nr. 12.
Wszelkie zamówienia wykonnje się 

w jak najkrótszym czasie.

Oa1
W

Harmoniki.
Szanownej Publiczności polecam Harmoniki z heblowanemi W 

trwalemi glosami począwszy od 2 marek do najwyższych cen. (Melo- ». 
dion) Katarynki po 20, 24. 27, 30, 50, 60 marek, skrzypce, fu- 
terały de skrzypców, gitary, harmonium czyli organki w eonie g 
100 mrk., Reparacye wszelkich muzycznych Instrumentów jako B 
też automatów wykonuję jak najśpieszniej. (2318) g

N. Zientkiewicz, =.
Stary Rynek nr. 35, I piętro w chód z ulicy Wianeckiej.

Harmoniki»

na wspólną naradę kwestyi
H zjazdu Techników Polskich mającego się g* 
H odbyć w Krakowie we Wrześniu r. p., na
X Niedzielę dnłalS grudnia rb.
X przed południem do lokalu 
X Towarzystwa Przemysłowe-
H go w Poznaniu« (2292)!

* N. Urbanowski. S. Cegielski. *
XXXXX»XXXXXXXXXXXXXXXX
KRÓLEWIECKIE MARCEPANY
w pudełkach i kawałkach każdćj wielkości 

z wyhoruem nadzianiem.
Ciaksy aa fissew&a» 

Cukry deserowe.
Pierniki toruńskie

z fabryki Gustawa Weesego poleca cukiernia

Ł MmsBego. :

Nowości
w kołnierzykach płóciennych, w kołnierzykach 
dużych koronkowych i żabotach, podług naj­
nowszych modeli paryzkich, począwszy od skro­
mnych do najbogatszych, poleca w wielkim wyborze

W. Jerzyhiewicz
Skład płótna, koronek, firanek i dywanów białych

_____________ ul. Wilhelmowska nr. 5. _________(1762)

Wielki wybór kapeluszy ubranych 
i form, żabotów, woalek, kwiatów 
paryzkich, piór strusich i fan- 
tazyjnych, parasoli, czepeczków S

i chustek koronkowych
poleca (1840)J

Handel mód, towarów białych I fabryka kwiatów
Bazar.

wiatów. a

r«AApt

Meble! Meble! Meble!
Meble własnej fabrykacji elogancko i dobrze odrobiona po cenach 

uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem piuszowom i rypsowom, elog. 
urządzono werdyka, biurka cylindrowe, męzkio i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patontowo do wysuwania, jako i komplotne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (1876

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starem gimnazyum St. Maryi Magdaleny.

¡14 ,

zegarmistrz i optyk &
Skład założony roku 1818.

Gniezno ulica Fama nr. 15
poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych 
(remont) złotych i srebrnych dlam i panów z pierwszych fabryk 
genewskich, regulatorów w najpiękniejszem wykonaniu rzeźbionych 
i fornirowanych, budzików, zegarów wachadlowych paryzkich, 
zegarów wieżowych, również wszelkiego kształtu i gatunku ze­
garów ściennych począwszy od najtańszych pod gwarancją.

Zarazom polecam mój dobór przedmiotów optycznych, jako 
okularów, binokli, lornetek, perspektyw, termometrów, barometrów, 
alkoholometrów i t. p. - (2327)

Wszelkie reparacye przy zegarkach 1 instrumentach opty­
cznych uskuteczniam w krótkim czasio i po przystępnych cenach.

łlłlłłllZIZIIZZ

polecam mój dobrze asortowany skład (2299)

wyrobów z złota i srebra
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara­
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho­
dzące w jaknajkrótszym czasie.

W. Smubowski
złotnik i jubiler.

Na nadchodzące Święta
polecamy

królewieckie marcepany? toruńskie pierniki 
GUSTAWA WEESE, lignickie bomby, w łoskie, tureckie i ame­
rykańskie orzechy, figi, daktyle i włoskie kasztany, wielkoziarnisty 
szary astr, kawior, pomorskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i 
zagraniczne lik wory, znnćj dobroci szparagi, groszek, wszystkie gatunki 
suszonych grzybów, zwierzynę wszelkiego rodzaju itd. itd.

Aby zamówienia na żywe karpie, Jak i na 
świeże łososie, sędacze, szczupaki itd. Jak naj­
punktualniej uskutecznić, uspraszam o wczesne
zamówienia. (2303)

W. F. MEYER & SPÓŁKA
Wilhelmowski Plac 2.

6 kossul na 8 lat.........................  7,50
6 „ „ 9 lat ... , . ... . 8,00
6 „ .. 10 lat................................................ 8,50
6 „ „ 12 lat..........................................9,00

6 kossui garnirowanyoh...............................12,00
6 lopiój garnirowanycb, .... 15,00
6 „ ologanckc garnirow. z cionkiogo pt. 18,00
6 kaftaników nogliżowych Hzyrtyngowych,

waliaowych lub pikowych...............9,00
6 dto. lopiój garmrowanych . . . 12,00
6 dto. ologanckich................. 15,00

6 par pantalonów azyrtyngowyoh lub wa- 
lisowych ............................... ..... 9,00

6 „ dto. hgpiój garnirowanyoh
6 ,, dto. ologanckich . , .
6 czopków nocnych .......
6 „ dto. lepszych ....
6 „ dto. ologanckich . . .

I>la panów:
2 marek począwszy, koszulo dzienno dobrzo łożące z plócionuomi przodami od 

3 marek począwszy.
I>la dziewcząt i chłopców:

6 koszul na 1 rok. . ,......................... 4.50
.. 2 lata 

„ „ 3 lata
., „ 4 lata
.. .. 5 lat.

5.50 
6.00
6.50

.............................. 7,00
Eolaiessyfei & sMUtfetatjr

wo wszelkich fasonach i wielkościach po rozmaitych cenach.
Półkoszulcza z kołnierzykami i bez tychże

we wszystkich wielkościach.
g|SU Chustki do nosa dla dam, panów i dzieci

jedwabno, białe, kolorowe, w rozmaitych deseniach, biało z kolorowomi brzegami itd. w rozmaitym 
formacie i w największym wyborze tuzin od 3 marek począwszy.

Pegnoiry i spódnice krótkie jako też z powłokami od 3-30 mrk.
Hafty, trymlngi, koronki, obszywkl, wstawki i t. d.

Płótna, szyrtyugi, szyfony, walisy, barchany, flanele, brylantyny td. w wielkim wyborze. 
Pończochy dla dam, panów i dzieci w największym wyborze.

Stołowiznę i ręczniki.
Firanki angielskie i szwajcarskie.

A. z Pawłowskich KAUFMANN
FatoryRa Toieliasm.y.

Pozuań, plac Wilhelmowski nr. 3. (Hotel du Nord.)

Na gwiazdkę
poleca swój bogato zaopatrzony

skład gotowej bielizny 1 rzeczy negliżowych.
]>lu dam:

Cukiernia H. Moszczeńskiego
(2333)

róg Berlińskiej i W. Rycerskiej ulicy
poleca

wiw w s wyo s wri?
ti '6

cukrów, marcepanów, bombonierek, pierników 
toruńskich i rozmaitych cukrów do strojenia drzewek.

Moję obficie zaopatrzoną

cukrów i figur do przystrojenia drzewek
otworzyłem. Oprócz tego polecam (2335)

hawódhn tornńskte pierniki
Gustawa Weesego z Torunia,

Pierniki berlińskie i norymbergskie,
Królewieckie i lubeckie marcepany,

Paryzkie cukry i czekoladki.
Cukry i czekoladki własnćj fabryki według modeli paryzkich z sma­

kiem bardzo delikatnym. Czekolady i Caeao.
Paryskie Bombonierki i Atrapy także z metatu, które dla swój 

piękności, taniości i praktyczności na podarki są stósowne.
IBP Ceny bardzo tanie. — Towar świeży.
PP. Kupcom i Cukiernikom daję odpowiedni rabat.

S. 8OBESKI, Poznań, Bazar.

(BAZAR)
poleca wielki wybór francuskich i angielskich nowości 
na porę zimową oraz najnowszych kapeluszy, krawat, bieli­
zny męzklój i wszelkich artykułów wchodzących w zakres garde­
roby męzkićj a odpowiednich na podarki gwiazdkowe po ce­
nach jak najprzystępniejszych. [2528]



od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski
R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.(1021)

NA GWIAZDKĘ!
polecam mój bogato zaopatrzony skład w rozmaitych

przedmiotach muzycznych.
Artykuły fantazyjne z muzyką 

jako to: albumy, szklanki, butelki, cygarniczki, nece- 
serki itd. Orklestrlonety stósownemi ze nutami.

Wielki skład złotych i srebrnych zegarków 
kieszonkowych, regulatory, złote i srebrne 
paryzkie niklowe kompozycyjne łańcuszki.

M. RUTECKI, Poznań,
Frydcrykowska ulica ur, 1.

Reperacya zegarków i przedmiotów muzycznych 
pod rzetelną gwarancją.________ ___ (2297)

Wyprzedaż gwiazdkowa.
nadzwyczaj niskich 

[2221)
0,35- 1,20 marek 
0,35- 0,45 „

>♦
4

LUDWIK MOEBIUS
<2278) ul. Wrocławska 5 

poleca swój bogato zaopatrzony

skład szkła i porcelany
jako toż zaszczytnie znano paryzkie kwiaty 
i rośliny liściowe w największym wyborze.

Znaczny wybór odłożonych towarów po cenach 
a mianowicie:

wyroby wełniane . . . -od marek
perkale.............................. „
bretony . ......................... „ 0,45- 0,75 „
kostiumy wełniane . . „ 18,00-30,00 „
szlafroki wełniane . . „ 8,00 -15,00 „
szlafroki perkalowe . . „ 2,50- 4,00 „
jedwabie kolorowe . . „ 1,50- 2,50 „

okrycia, kabatki, licłiu takżo po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznań (Bazar)

U podpisanego stoją zawsze na sprzedaż wszystkie gatunki

wozów zbytkowych
nowych i już używanych jako też jedno i dwukonne bryczki 
wyplatane i wazy gospodarskie. Również jest bar­
dzo tanio na sprzedaż omnibus o 6 siedzeniach, mogący być 
zaprzężony jednym lub 2 końmi. (2290)

Reperacje każdego rodzaju bywają prędko i akuratnie wy­
konane w fabryce wozów

N. Nfitzer’a w Nakle.

►
►

►

Z DOWOflu taniego zakupu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

razem, mrłi. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteókiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

ra,5B©na. irtrls.- 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
G koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

■Wff)

©kład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ul. Wodna nr. 2.

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty­
ckich jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel­
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [2225]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

bla wygóily^iych ŚzańowiiyćIiT5iIbioriów znajdują się na W. lis, Pozunuskle, Prusy i SIązk
czapki inogo fabrykatu w uiiój wymienionych miejscowościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżój wymieniono składy iaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. (2024)

Adamski, Poznali, Bazar,
w RawiOZU u p. J. Mroczkowskiego, 
w Radzynie Z/Pr. (Rohdon) u p. 

C. Górnego,
w Sarnowie u p. C. Noumanna, 
w Sompolnie Z/Pr. (Zompolburg) u 

p. A. Mondolsohua, 
w Śmiglu u p. M. Lissowskiogo, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza. 
w Świeciu Z/Pr. u p. Hirschberga, 
w Sztumie Z/Pr. up. J. S. Behrendta 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń- 

skiogo,
w Szubinie u p. J. Horza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń- 

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wągrówcu u p. M. Włócze- 

wskiego i u p. M. Bauma, 
w Wieluniu (Filehne) u p. J. An- 

schel,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen) u p. 

J. Locwemberga,
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala 

i u p. T. Wlazłowskiego,
w Wronkach u p. J. Krzyżankie- 

wicza,
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wsześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup. 

B. Bischofi Wwy,
w Zblewie Z/Pr. (Hochstueblau) u 

p. J. Czapiewskiego,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p. 

M. Rutza,
w Żninie u p K Starka.

Wyprzedaż gwiazdkowa
po znacznie zniźonój cenie 6.7)

ubiorków i paletotów
dla chłopców i dziewcząt

toTOöw galasteryi i
I W. Maszewskiej

dawniej Łakińskiój 
poleca się do łaskawego uwzględnienia.

Fabryka ogniotrwałych i zabezpiecz, od złodziei

szaf żelaznych (2994)

do pieniędzy i dokumentów,

skrzynek
jako też

Zakład
elektryczaych telegrafów domowych

w Poznaniu
Piekary nr. 19 i Mała Rycerska ul. nr. 3.

zwane wyborowemi smacznemi przyborami nadziewane, w ka­
wałkach mniejszych funt po 2 marki, również te same w pude­
łeczkach na podróż stosownie ułożone — po 2—3 4—6 marek 
poleca cukiernia (2321)

Antoniego Pfitznera
- Poznań Stary Rynek nr. 6.

w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg) u p.
J. Gończa,

w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswordor) 
u p. M. Friodlendora,

w Borku u p. S. Springora, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ogo, 
w Bydgoszczy u p. J. Scbultzojun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Robnera. 
w Brusach u p. A. Kętrzonki, 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 
w Czarnkowie u p. B. Szukalskiej. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Chojnicach Z/Pr. up. A. Aron- 

hoima i u p. Ś. Bernsteina Wwa,

w Gdańsku u p. J. Gliniockiego. 
w Gniewie Z/Pr. (Mewo) ku p. R. 

Lomkego,
Gnieźnie u p. R. M. Kordonata, 

w Goluhiu u p. J. Faustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J Skuteckiogo, 
w Grodzisku u p M. Alexandro-

wicza,
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Franz

Klosogo,
w Inowrocławiu u p. C. Wallers- 

brunna,
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiogo. 
w Janóweu u p. M. Baera, 
w Jutrosinie u p. J. Wagnera, 
w Kartuzach Z'Pr. (Carthaus) u p. 

M. Czarlińskiogo,
w Kcyni u p. A. Schimock, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kostrzynie u p. T. Miklaszo-

w Kościerzynie Z/Pr. (Boront) u p.
L. Czarnowskiego,

w Koconowie (Grono a/B.) u p. A. 
Borny i u p. J. Philippa,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Koźminie u p. M. II. Molla, 
w Krotoszynie u p. M. Schmuckbra 
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Krzywiniu u p. L. Szułczoń- 

skiogo,
w Lidzbarku Z/Pr. (Laotonburg) 

u p. W . Barańskiego
w Lubawie Z/Pr. (Loobau) u p.

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Łabiszynie u p. A. F. Bujako­
wskiego,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiogo, 
w Mur. Goślinie u p. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowyinieśeie n/D. (Neumark 

W/Pr.) u p. J. Aschera i up. B. 
M. Bernsteina Syna, 

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzycku u p. M. Lissnora, Wwy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczowskiej 

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Majo- 

wicza,
w Ponieeu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

Berlińska ulica nr. 19.

Winiarnia i restauracya „zumRlieingau“
Kominendauten und Lindenstr.-Ećke

poleca (1800)

wina w doskonałym doborze
białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, 1,30 

reńskie czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80
lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50

wPffiprslfieIRuster po 2 mrk węgierskie |gzamorodne 2 „
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
kuchnią poleca

OTTO raiz
nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego.

Berlin, Lindenstr.

i Herbatę i
X uznanej znakomitej dobroci funt ♦ J po 4 marki poleca (2194) £

| Ludwik Ołmstein ♦
♦ Wilhelmowski plac 10. J

tótlka

Patent nr. 14,660. 
(2279) Do nabycia u
J. Zeylanda w Poznaniu. 

Cena za sztuli<; a tu.
Odsprzedającym stosowny rabat.

^Prospeida^ezpłatnlefi^nko^z mój fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą.

r 1 Tl 1 Ar Clii Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi- 
gem Bazar Poznański, chociaż za mój fa-

P O Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
BAZAR. szam takowe za podrobione.

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko.

Antoni Rosel
Poznań w Bazarze.

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzaiąco tanich, jako to: (1984)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn, i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

na strucle makowe kra­
kowskie (z konfiturami), 
rodzenkowe babki itorty 
wszelkiego rodź, przyj­
muje i prosi o wczesne 
zameldowanie cukier­
nia (2323)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

ha podarki Gwiazdke-
we poleca bardzo tanio 

koszule wełn. pończochy, szkarpe- 
tki, kalesony itd. itd. (2320)
J. Pawłowska ul, Wrocławska6.

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usiudzo (2265)

Teofila Liwska,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3. III piętro.

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 33 fen.
Węgle w kostki

za centnar 32 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade­
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz­
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych­
miast uskutecznione. (1820)

Józef Marx,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.

Mój jak najlepiej asortowany

i biletów korespondencyjnych oraz papieru 
z monogramami w jak najmodniejszych deseniach, irC 
jako też wielki wybór nowości w materyalach piśmien- 
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- W 
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do la- W 

3 skawego uwzględnienia. (2095) £3

Juliusz Busch m
Handel papieru

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiój.

Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz Szanownej Publiczności miasta 
Kościana i okolicy donoszę uprzejmie, iż skład mój męzkiego i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłom i sprzelaję takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowe 
wybory i na reperacye, wykonywując powierzoną mi robotę nader szybko i rze­
telnie. Liczne rekomendacye, składane mi piśmiennie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przoinysłowej w Kościanie z roku 187Ó 
są wymownym dowodem mej sumionnej pracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. (2125)

BerKowsłłl
mistrz szewski w Kościanie.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Cliiruglczne artykuły, 
pasy rupturowe, podu­
szki napełnione powie­
trzem, Klysopompy, res­
piratory , gumowe pa­
sy, gumowe pończochy, 
I.istera bandaże po­

dleca (2166)

i J. Menzel
* egzm. bandażysta

Wilhelmowska ul. nr. 6.

Znaczniejsza

posiadłość:
(obejmująca 27 arów i 80 mtr. □) 
dom ze skrzydłem, wielkim 
ogrodem i placem składo­
wym w Poznaniu, przy placu 
targowym położona na sprze­
daż. Wiadomość W. Garbary 
55 part, po prawej. (2332)

Ogroflnit Artystyczny,
żonaty, w średnim wieku, pracują­
cy długie lata w jednym znacznych 
ogrodów, wszechstronnie obeznany 
w swym zawodzie, poszukuje od Igo 
Stycznia r. p. albo Igo Marca od­
powiedniej posady. (2318)

O łaskawe oferty, uprasza, pod 
lit. J: J: Poste Restante Żydowo.

dla Księży i dozorów kościel­
nych poleca litografia i handel 
materyałów piśmiennych, alfe- 
nidy i obić [2242]

Antoniego Rosę
Poznań w Bazarze.

Iłbtaaefc
wWąwelnle pod Mroczą zamioszkały, 
lat 40 liczący, który jeszcze miejsca 
od urodzenia swego nie zmieniał, za­
trudniający na dużym folwarku z go­
rzelnią, czeladnika i ucznia a który 
dla wyborów miejsce postra­
dał, poszukuje miejsca od N. Panny 
r. p. Oferty pod Nr. 1285 przyj­
muje Ekspedycya Kuryera Po­
znańskiego. (2304)

W niedzielę d. II b. m
odbędzie się w sali hr. Dzia- 
łyńskich na rzecz przebudo­
wania frontowego domu Towarz. 

Przyjaciół Nauk.
Wykład

Ks. Dr. KanteckiBŁo
O życiu i działalności ś. p. 
ks. Karola Antoniewicza ze 
szczególnem uwzględnieniem 

Górnego Slązka 
Początek o godz. 6wiecz. 

Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgami J. K. Zn-

____ pańskiego.
Kto bierze więcej niż

3 bilety, płaci za bilet tylko 
1 markę.

Pensjonaty i młodzież 
szkolna płacą za bilet tylko 
50 fen.______  (2295)

W poniedziałek 12 t. m. 
wieczorem (2324)

kiszki z kaszy
poleca

J. Afieltowicz.
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